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cztowej. L istiw  ntefTankowanych nie przyjmuje się. K y k o p U m ń w  nadsyłanych nie zwraca się.
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Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

K r a k ó w  21 sierpnia.

„Stosunki nasze z wszystkiemi mocarstwami są 
jak najlepsze." Frazes ten, który przez częste u- 
żywanie, a nawet nadużywanie go w mowach 
tronowych stał się prawie banalnym, a w now 
szych czasach często uśmiech tylko na nsta siu 
chających go  posłów sprowadzał, nie był w mo 
wie tronowej, którą zamknięte zostały przed kilku 
dniami posiedzenia parlamentu angielskiego, by
najmniej czczym frazesem, ale obrazem rzeczywi
stej svtuacyi, wytworzonej przez rozsądne zasady, 
jakiemi się lord Salisbury kieruje w zewnętrznej 
swej polityce, a którym jeszcze w ostatnich cza 
Bach posłużyły niezwykle sprzyjające okoliczności.

Z układów, którym tak dogodna sprzyjała pora, 
której też Salisbury nie zaniedbał zręcznie po
chwycić i wyzyskać, wymienia mowa tronowa u- 
godę z Niemcami, mającą równie ważne dla An
glii, jak i dla sytuacyi europejskiej znaczenie i 
ugodę z Francyą, uchylającą na czas długi wszel
ką możność jakichkolwiek z nią zatargów, a za
powiada zarazem bliskie pomyślne załatwienie 
sprawy spornego połowu ryb na wodach Nowej 
Fundlandyi.

Wszystkie te świetne rezultaty na polu polityki 
zewnętrznej wylicza mowa tronowa bez bliższych 
komentarzy, w słowach poważnych a zarazem pro
stych, jakie zwykle dyktuje uczucie dobrze speł
nionej rzeczy.

Daleko mniej pomyślnych rezultatów miała na
tomiast mowa tronowa do zaznaczenia na polu 
polityki wewnętrznej. Wylicza ona też tylko zała
twienie kilku spraw administracyjnych i dodaje, 
że najważniejsze sprawy, tyczące się naprawy we
wnętrznych stosunków Irlandyi, nie mogły przyjść 
tym razem do skutku i musiały być odłożonemi 
do następnej sesyi parlamentarnej.

Wiadomo zaś dobrze, co przeszkodziło ich zała
twieniu. Była to owa omawiana już przez nas na 
tern miejscu taktyka obstrukcyjna, polegająca na 
wygłaszaniu mów bez końca jedynie w celu za
pobieżenia, aby rzecz wniesiona przez stronnictwo 
przeciwne nie mogła ostatecznie przyjść dla braku 
czasu do skutku. Na takie zawady napotkał mia
nowicie bill, wniesiony w zamiarze sprawienia 
ułatwień w nabywaniu dóbr przez dzierżawców 
irlandzkich, któremu przeszkadzali sami zwolen
nicy autonomicznego rozwoju Irlandyi jedynie dla 
sprzeciwienia się rządowi torysów.

Prąd wymowy tak drastycznie nadużywanej 
w czasie ostatniej sesyi parlamentarnej wyleje się 
teraz niezawodnie po jej zamknięciu na prowin 
cye i zagrozi może niektórym stronom kraju 
prawdziwą powodzią. Sir William Harcourt prze
mawiał jnż w Derby, o Gladstonie głoszą, że się 
wybiera w celn wypowiedzenia całego szeregu 
mów w okolice Midlothianu, zwykłej widowni 
jego popisów oratorskicb, połączonych z żywą agi- 
tacyą, a wtórować mu będzie niezawodnie po in
nych okręgach wyborczych, w których stronni
ctwo liberalne ma przewagę, cały zastęp mówców 
tej samej barwy.

Główny program tych mów widocznym już jest 
z mowy Harcourta wypowiedzianej w Derby. Słowa 
jego otwarły najpierw przyszłej sesyi parlamen
tarnej która się już 20 listopada r. b. ma rozpo
cząć niezbyt świetne widoki; zaręczał on bowiem, 
że spełznie ona tak samo, jak poprzednia na ni- 
czem, a ustawy przy których się rząd upiera, po
zostaną tak ssmo, jak w świeżo ubiegłej sesyi 
niezałatwionemi. Jest to innemi słowy zapowiedź 
dalszej Ukfyki obstrukcyjnej ze strony opozycyi. 

Głównym zaś jej celem jest obalenie obecnego 
nhinetn. bez względu na zasługi, jakie świeżo

wnętrznych, na jakie Anglią wyniosły świetne 
rezultaty zdrowej polityki Salisbury ego w spra
wach zagranicznych.

Z powodu wizyty cesarza Wilhelma w Rosyi 
piszą z Berlina do Polit. Corr.:

Uwagi waszego korespondenta petersburskiego
0 celach i doniosłości zjazdu monarchów odpowia 
dają zapatrywaniom tutejszych sfer kompetentnych. 
Wiadomość o speeyalnych układach, mających być 
rzekomo zawartymi podczas zjazdu cesarzy, uwa 
żają tutaj tylko za pustą kombinacyę dziennikar 
ską. Zapewniają tu solennie, iż ze strony niemie 
ckiej nie będą i nie mogą być uczynionemi żadne 
propozycye. Rzecz to naturalna, iż Niemcy nie 
wezmą żadnej inicyatywy do jakiegokolwiek roz
wiązania kwestyi bułgarskiej; do tego nie mają 
ani powodu ani potrzeby.

Lecz petersburski wasz korespondent niesłusznie 
nazywa trójprzymierze „koalicyą przeciw Rosyi." 
Przyzna to każdy, kto przypomni sobie powstanie
1 dotychczasowe zachowanie się sojuszu pokojo
wego. Czy, jak korespondent twierdzi, istnieje 
między Rosyą i Francyą równie silny alians, ja i 
między Niemcami i Austro-Węgrami, o tem w Ber 
linie nie wiedzą, ale jeśli ten alians istnieje . 
zdąża tylko do tych samych pokojowych i obron
nych celów, co alians mocarstw centralnych, to 
alians taki nie budziłby ładnej obawy i nie mo- 
żnaby pojąć, dlaczego trzymanoby go w taje
mnicy. W każdym jednak razie polegałby ten 
alians na fałszywem przypuszczeniu, jeśli jak pe
tersburski korespondent mniema, wychodzi on 
z tego punktu widzenia, iż Francya potrzebuje 
obrony przeciw Niemcom. Niemiecka polityka o( 
lat 20 słowem i czynem dowiodła, iż nie żywi 
żadnych zaczepnych zamiarów przeciw Francyi i 
żąda od niej tylko otwartego uznania stanu stwo 
rzonego pokojem frankfurckim i uroczyście za 
twierdzonego przez powołanych reprezentantów 
obu narodów. Korespondent petersburski zaznacza 
dalej, iż Rosya pragnie rozwiązania kwestyi buł 
garskiej tylko na zasadzie „przywrócenia traktatu 
berlińskiego." Wobec tego należy zauważyć, iż 
wszystkie mocarstwa starały się zawsze o rozwią
zanie tej kwestyi tylko na podstawie berlińskiego 
traktatu. Według traktatu berlińskiego potrzebuje 
książę bułgarski sankcyi wszystkich mocarstw; 
tylko uszanowanie tego postanowienia traktatu 
berlińskiego, oraz wzgląd na Rosyę, o której wia 
domo, iż nie chce uznać ks. Ferdynanda Kobur 
skiego, było decydującym momentem dla dotych 
czasowego zachowania się mocarstw względem 
tego księcia, którego one właśnie dla tego nie 
uznały. Traktat berliński został więc przez mo
carstwa uszanowany, a przeto o „przywróceniu" 
jego nie może być mowy. Pożyteczną jest rzeczą 
zawsze podnosić ten fakt wobec takich oświad 
czeń rosyjskich, jakie znaleźliśmy we wspomnia 
nej korespondencyi petersburskiej.

Krakowska szkoła przemysłowa.

eabinetu bez względu na zasługi, jakie świeżo 
jSlożyl dla k,»ju w polityce M M «J. * » * '« '  
w uporządkowaniu finansów i oddań e , J 
wyraził Harcourt, misy i uporządkowania stosun
ków wewnętrznych Gladstonowi. Program

anełnić bez względu na niebezpieczeństwa,

Dyrekcya tutejszej szkoły przemysłowej ogłosiła 
drugie sprawozdanie z rozwoju tej instytucyi, naj
młodszej w rzędzie szkół średnich, a jak doświad
czenie już dotąd nauczyło: bardzo użytecznej, po
trzebnej. Uznaje to już ogół publiczności naszej 
czego dowodem nagły wzrost frekwencji w tej 
szkole. Gdy w r. z. było na wszystkich trzech 
wydziałach wraz z kursem wspólnym tylko 67 
uczniów, w r. b. było ich 99. Przeważnie uczę
szczają tam synowie rodzin inteligentnych, gdyż 
z ogólnej liczby uczniów 43% tworzą synowie 
urzędników, profesorów, inżynierów itd. 17% sy
nowie przemysłowców, kupców wybitniejszych itd. 
Łatwo pojąć, że w dzisiejszych twardych czasach, 
gdy uniwersytety i politechniki długą, bardzo dłu 
gą ścieżką wiodą do skąpego chleba, troskliwi o 
przyszłość swych synów ojcowie, radziby prędzej 
ułatwić im samoistne stanowisko w świecie. Szko

ła przemysłowa nastręcza do tego sposobność, bo 
uczeń ze świadectwem z klasy III realnej lub 
gimnazjalnej wstąpić może do niej, a po czterech 
latach pracy, gdy koledzy jego dopiero o facbo 
wych studyach akademickich myśleć zaczynają— 
on już pozyskał kwalifikacye na posadę. Z wyka 
zów sprawozdania widać, że wszyscy ukończeni 
uczniowie szkoły przemysłowej, którzy dalszym 
już studyom poświęcać sioeaie chcieli lub nie mo
gli, natychmiast posady otrzymali, mianowicie je
den we warsztatach mechanicznych fabryki sody 
w Szczakowej, dwóch w fabrykach przemysłu che
micznego w Królestwie polskiem, jeden we fabry
ce maszyn pp. Zieleniewskich. luny znalazł zaję 
cie w budownictwie, kilku umieściło się w urzę
dach państwowej drogi żelaznej, słowem, ani je 
den nie pozostał bez umieszczenia i to wcale ko
rzystnego. Wobec coraz korzystniej układających 
się stosunków przemysłowych w kraju naszym, za
chęcające dla młodzieży otwiera ta szkoła widoki, 
dając jej możność pozyskania stanowiska w wie 
ku. w którym inni dopiero szkolę średnią kończą.

Nie małą też uczniowie znajdują pomoc w li 
cznych stypendyach, przedstawiających na 99 u 
czniów a 14 stypendystów kwotę 2.295 złr., do 
czego dodać jeszcze potrzeba drobne zapomogi 
w kwoeie 150 złr.

Szkoła rozpada się na trzy wydziały, a miano 
wicie: budownictwa, mechaniczno-techniczny i che- 
miczno-techniczny. W każdym z nich trwa nauka 
przez lat cztery, a kończy się egzaminem dojrzą 
łości. Niektóre przedmioty, jak języki: polski, nie 
miecki i francuski, historya i geografia, są współ 
ne dla wszystkich wydziałów. Nauka fachowych 
przedmiotów łączy się z praktycznemi ćwiczenia 
mi i doświadczeniami; urządzają się tam wycie
czki naukowe, zwiedzają się zakłady fabryczne i 
przemysłowe.

W połączeniu ze szkołą przemysłową, rozwijają 
się niezbędnie potrzebne, prawdziwie zbawienne 
dla rękodzielników uzupełniające kursy wieczorne 
i niedzielne.

W kursach tych, założonych w styczniu 1886 r., 
nabyć mogą uzupełniającego w kierunkn zawodo
wym wykształcenia tacy rękodzielnicy i pr/emy 
słowcy, którzy przez dzień cały w zawodzie swym 
pracują, a posiadają elementarne ogólne wykształ
cenie w zakresie przynajmniej wiadomoś-i szkoły 
ludowej. Najważniejszym przedmiotem na tych 
inrsach jest rysunek, dostrojony do potrzeb od
dzielnych gałęzi przemysłowych.

Dla miasta Krakowa oddział ten w połączeniu 
z istniejącomi, przez mias^atreymywanemi szko- 
ami wieczornemi dla rękodzielników, szczególnej 

jest wagi. O ile bowiem miejskie uzupełniające 
szkoły wieczorne stanowią ostatni, rzec można, 
ratunek dla owej znacznej jeszcze liczby anal f i  
betów tak miasta jak i jego okolic, ostatnią spo
sobność przyswojenia sobie najelementarniejszego 
chociażby wykształcenia, a to jako podstawy do 
zawodowego, o tyle kursy wieczorne w szkole 
laństwowej, na które z nadmienionych powyżej 

szkół miejskich wstąpić można, jedyną gorliwemu 
młodemu rękodzielnikowi dają sposobność nabycia 
i coraz dalej idącego wydoskonalenia inteligencyi 
w obranym zawodzie.

Nauka na kursach tych, jak dotąd, jest dwule
tnią i trwa od 1 października do końca maja.

Dotychczasowy plan nauki tych kursów uległ 
znacznym a bardzo korzystnym zmianom.

Jnżto w całym ustroju zakładu zaszły w ciągu 
zeszłego roku niejakie zmiany, skutkiem wypra
cowanych przez dyrekcyę wniosków, zmierzają
cych do rozszerzenia zakresu nauk, jakoteż do 
poprawienia planu nauki i spotęgowania jej sku
teczności.

Zakład rozwijał działalność po za sferą swoich 
właściwych uczniów, gdyż urządził kurs specyalny 
dla obsługaczy maszyn i kotłów parowych, tu- 

zież pięcio-miesięczny kurs rysunkowy dla wy 
kształcenia nauczycieli Indowych w rysunkach, 
potrzebnych w uzupełniających szkołach przemy- 
8 owych. Otrzymał też prawo egzaminowania ma 
szynistów dla maszyn stałych, lokomotyw i pa

rowców. Ważne to dla zachodniej części kraju, 
bo dotąd istniała jedna tylko komisja egzamina 
cyjna w politechnice lwowskiej.

Ważnem bardzo wydarzeniem dla zakładn jest 
postanowienie połączenia miejskiej szkoły arty
stycznego przemysłu ze szkołą przemysłową, a 
również i to, że języków i historyi nie będą jak 
dotąd uczyli profesorowie zakładów innych, funk- 
cyonuiący tu w charakterze pomocników, ale nau
czyciele specyaloie dla tej szkoły mianowani.

Cieszymy się prawdziwie, że ten pożyteczny za
kład rozwija się i coraz większe krajowi zapo
wiada korzyści.

Przegląd polityczny.

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć  

(81) Pr*e*
H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a .

To na  t r z e c i .

(Ciąg dalszy)
Jadąc, rozmyślałem nad moim stosunkiem do 

Anielki tak silnie, że anim się spostrzegł, kiedy 
przyjechaliśmy do Lend Gastein. W Lend zasta
łem mnóstwo ludzi rannych i zabitych z powodu 
wypadku na bocznej linii do Zell am See; ale za 
led wiem siadł do powozu i to wrażenie, jakie mi 
sorawił widok ran i krwi, przeszło bez śladu i 
znów myślałem tylko o naszym stosunku. Miałem 
poczucie, że potrzebuje on jakiejś reformy; że 
trzeba coś zrobić koniecznie, inaczej stanie się coś 
złego ze mną i z Anielką. Ale co należało uczy 
nić ? Widziałem jasno tylko jedno: że ona męczy 
i zabija mnie, a ja ją , bo gdy ja dążę do wszyst
kiego, a ona nie zgadza się na nic, tworzy się 
przez to takie rozdarcie między nami, taki dra
mat, że lepiej by dla niej było rzucić się w wo
dospady Achy, a dla mnie zlecieć wraz z powo
zem i końmi w przepaść. A oprócz tego doszedłem 
do przekonania, że nawet taka kobieta, która nie 
zgadza się na nic, musi wpaść w wewnętrzną 
straszną rozterkę, jo l̂i pokocha ją człowiek obcy. 
Bo oto Anielka nie zrobiła mi nigdy najmniejsze
go ustępstwa, a jednak ja od czasu do czasu ca
łuję jej ręce i nogi, jednak musi słuchać moich 
wyznań — i musi mieć cały szereg tajemnic przed

Z Pragi dochodzi ciekawa wiadomość o podję
tych usiłowaniach w celu z b l i ż e n i a  s i ę  do  
s i e b i e  Mł o d o -  i S t a r o c z e c h ó w .  Pierwszym 
praktycznym wyrazem tych usiłowań ma być za- 
r arj 'Cj  kompromisu wyborczego przy stawianiu 
kandydatów dla u upełniających wyborów do prsg- 
skiej Izby handlowej. Obecnie chcianoby także 
spowodować jednolitą akcyę co do traktowania 
ugody jeszcze przed zabraniem się sejmu. Żądają 
przedewszystkiem, aby młodoczescy posłowie jasno 
określili swoje stanowisko na wypadek, gdyby 
rząd uczynił zadość życzeniom Staroczechów 
w kwestsi wewnętrznego języka w sądach. Dla 
omówienia tej sprawy ma być zwołanym w naj
bliższych dniach komitet wykonawczy młodocze 
skiego klubu sejmowego. Organa mlodoczeskie za 
pewniają wprawdzie, że nawet koncesya językowa 
nie zmieni stanowiska Młodoczechów względem 
ugody, ale z drugiej strony przypuszczają, że na 
stępstwem tych pojednawczych usiłowań będzie 
może wytworzenie się pewnego rodzaju p a r t y i  
ś r o d k a ,  która zajmie odrębne stanowisko także 
w kwestyi ugodowej. Jako główny warunek przy
jęcia ngody postawi ta partya: przyznanie czeskie 
go wewnętrznego języka urzędowego. Jako po 
średnicy w tej akcyi pojednawczej między Młodo- 
a Staroczecbami występują posłowie: Skarda i 
Adamek.

Trzy z g r o m a d z e n i a  k a t o l i c k i e  niemal 
równocześnie z a j m u j ą  s i ę ,  lub zajmować będą 
s p r a w ą  s o c y a l n ą .  Właśnie rozpoczęła się kon 
fereneya biskupów pruskich we Fałdzie; biorą 
w niej udział także biskupi moguncki i fryburg- 
ski. W Koblencji odbywać się będzie od 24 do 
28 b.m. ogólny wiec katolików niemieckich, a 7-go 
września rozpoczną się w Leodyum obrady mię 
dzynarodoweeo katolickiego kongresu dla spraw 
socyalnych. Biskup tamtejszy Doutre'oux poroz 
syłał zaproszenia na kongres, a od kardynała Man- 
ninga otrzymał zapewnienie, iż przybędzie na kon
gres, jeżeli mu tylko sędziwy wiek na podróż zezwoli 
Kardynał Manning liczy 82 lat, ale mimo tego ży
wo się zajmuje sprawami nietylko kościelnemi *1» 
i społecznemi, to też w liście do X. biskupa Dou' 
treloux wyraża się podobno: „Sprawa robotników 
rozwinęła się jasno, zapomnianą być nie może 
nigdy, a jej załatwienie stało się nieaniknione. 
Opatrzność Boska powołała Kościół katolicki do 
tJgo, aby roztropną działalnością swoją wywarł 
wpływ stanowczy, wszechstronny, na uporządko
wanie tej sprawy."

Kongres w Leodyum nabędzie doniosłego zna
czenia przez to , że wielu bardzo książąt Kościoła 
zapowiedziało w nim swój udział. Z pomiędzy 
książąt Kościoła dotąd jut przybycie swe bądź 
stanowczo zapowiedzieli, bądź na poły tylko: kar 
dynał Goossens, arcybiskup z Malines. arcybiskup 
z Reims, biskup fryburgski, biskup Kopp z Wro 
cławia, biskup trewirski, biskup koloński, biskupi 
z Gandawy, •łamur, Tournay i Leodyum. Prócz 
tego wielu biskupów francuskich jak z Angers 
Grenoble i t. d.

Przewódcy stronnictw katolickich ze wszystkich 
krajów europejskich mają się również zgromadzić 
w komplecie. Z Niemiec przybywa Windthorst

z najwybitniejszymi przewódcami centrum, z Fran
cyi deputowani hr. de Mun i hr. de Martimprey, 
z Austryi członkowie Izby panów hr. Blome i hr. 
Kuefstein, z Holandyi deputowany Abbó Schaep- 
man, z Anglii przybędą wybitni Irlandczycy.

Kongres ma być na trzy sekeye podzielony. 
Pierwsza ma się zająć pytaniem, w jaki sposób 
krzewić ducha religijnego i podtrzymywać w war
stwie robotników, druga będzie się zastanawiała 
nad utworzeniem międzynarodowego prawodaw
stwa dla ochrony robotników. Trzecia wreszcie 
zajmie się wyłącznie sprawą zabezpieczenia robo
tników przed skutkami nieszczęść i choroby.

P o d r ó ż  c e s a r z a  W i l h e l m a  omawia dziś 
jako najważniejsze z wydarzeń bieżących cała 
prasa europejska. Najciekawszemi w tej mierze 
musiały być oczywiście enuncyacye prasy rosyj- 

‘ sj, aby poznać, z jakiem usposobieniem go tam 
witać będą i jakich możliwych skutków jego po
dróży tam się spodziewają. Głosy te podaliśmy 
już wczoraj. Dziś warto zwrócić uwagę na g ł o s y  
takich d z i e n n i k ó w  n i e m i e c k i c h ,  o których 
przypuścić można, że jakiekolwiek informacye co 
do zamiarów cesarza niemieckiego zasięgnąć mo
gły. Takim dziennikiem bywała dawniej Koeln. 
Z tg \ o ile dziś jest dobrze poinformowaną, nie
wierny, pisze zaś co następuje: „Uchylenie niedo
wierzania, które dotychczas porozumiewaniu się 
różnych państw między sobą stało na przeszko
dzie i powrót do spokojnego oceniania ludzi i rze
czy, a nadto świeżo powstały popęd wymierzania 
nawet przeciwnikom pewnej sprawiedliwości, sta
nowi część programu wszystkich podróży cesar
skich. Mimo swej formy idealnej zamiary te sta
nąć powinny ze względu na ich skuteczność w u- 
trzymaniu pokoju obok innych traktatami ustalo
nych dyplomatycznych dążności." Hamb. Corresp. 
zaś mniema: „Byłoby daleko lepiej, żeby Rosya, 
zamiast żalić się ciągle na politykę austryacką, 
spróbowała zawiązać bezpośrednie stosunki z Buł- 
garyą. Stambułów jest człowiekiem, który nie bę
dzie ładził Rosyi, ale oświadczy jej wyraźnie, jak 
daleko Bułgarya, bez narażenia swej niepodległo
ści , okazać się może gotową do spełnienia życzeń 
Rosyi. Tyle bowiem powinno się już było stać ja- 
snem dla Rosyi, że obecnych rządów księcia Fer
dynanda z czasem zupełnie ignorować nie będzie 
mogła. Z każdym dniem okazuje się bowiem co
raz widoczniej, że wytrwałość i zręczność, z jaką 
doradcy księcia Ferdynanda umieją uniknąć wszel
kich zatargów, zyskują coraz powszechniejsze u- 
zname. Za dowód tego poczytać można świeży 
fakt udzielenia Stsmbułowowi wielkiej wstęgi do
mowego orderu ernestyńskiego przez księcia sasko- 
koburgsko-gothajskiego, przez co książę ten chciał 
niezawodnie wyrazić uznanie za umiejętność, z ja
ką Stambułów, mimo wszelkich zachodzących prze
ciwności, umiał księciu z domu koburgskiego za
pewnić tron bułgarski."

Jńko curiosum  podajemy też głos korespondenta 
beri oskiego do Independance Belge, wyrażający 
jak najpewniejszą nadzieję, że skutkiem podróży 
cesarza Wilhelma przemieni się car z autokraty
cznego władcy w monarchę nowoczesnego.

W L a,..R.°£ h e l l e  w y g ł o s i ł  prezydent rze- 
czypospolitej C a r n o t  m o w ę  p o l i t y c z n ą ,  któ
ra tak ze względu na wewnętrzne, jak i na ze
wnętrzne stosunki ma pewną doniosłość. Wyrażał 
on swe zadowolenie z najświeższych objawów, 
świadczących o tem, że stronnictwa francuskie o- 
kazują coraz więcej chęci zaniechania swych spo
rów między sobą. Uważał on to za obowiązek 
prawdziwego patryotyzmu, bo osiągnięcie takiego 
celu przedstawiłoby Francyę światu w świetle 
państwa spokojnego w poczuciu swej siły, które 
wzbudza sympatyę i poszanowanie u innych na
rodów. *

W zakresie r o k o w a ń  A n g l i i  z r ó ż n e m i  
p a ń s t w a m i  co do pewnych kwestyj spornych 
pozostają jeszcze Anglii do załatwienia: ugoda 
w sprawie spornego rybołówstwa na wodach No
wej Fundlandyi, o której i mowa tronowa wspo
mina, dalej ugoda z Portugslią, która ma być bar
dzo bliską zawarcia i ugoda z Ameryką północną

matką i mężem; musi się przytem strzedz, pilno- 
Ta ’ cf tl'va  ̂ n*d sobą i nademną, nigdy nie wie- 

ząc, dokąd mogę się posunąć. Życie w tych wa
runkach staje się dla nas obojga niemożliwe. — 
Trzeba to skończyć.

Nareszcie zdawało mi s ię , żem znalazł rozwią
zanie. Niech Anielka —- myślałem sobie — zgo 
dzi się na to uczucie i uzna je; niech mi powie: 
„Jestem twoja! Sercem i duszą należę i będę wie
cznie należała do ciebie. Ale na tem musisz po
przestać. Jeśli sie na to zgodzisz, dusze nasze są 
od tej chwili poślubione."

I oczywiście obiecywałem sobie zgodzić się. —  
Wyobrażałem sobie, że podam jej rękę i powiem 
jej: „Biorę cię i przyrzekam, że więcej od ciebie 
nie będę żądał, że stosunek nasz będzie i pozo
stanie czysto duchowy, ale niemniej będę uważał 
te nasze wzajemne  ̂ zobowiązania za ślub, ciebie
zaś za moją

Czy taki układ oył możliwy i kończył mękę ? 
Dla mnie równał on się ogromnemu ograniczeniu 
pragnień i nadziei, ale stwarzał mi świat własny, 
w którym Anielka należałaby do mnie niepodziel
nie. Obok tego uprawniał on moją miłość, a cho- 
dziło mi o to tak bardzo, że za to uznanie jej ze 
strony Anielki, gotów byłem oddać zdrowie. Wi
dzę w tem dowód, jak dalece kocham tę kobietę, 
jak wszystkiemi siłami duszy chcę, żeby w jaki
kolwiek sposób należała do mnie.

Tak iest' Jam się J«ż tak dalece zmienił, tak 
dalece Jrzenaturzył, że za tę cenę gotów byłem 
zgodzić się na wszelkie ograniczenia.

Więc począłem z największem wysileniem roz- 
myślać tylko nad tem, czy Anielka się zgodzi?

I zdawało mi się, że powinna. . .
Słyszałem naprzód siebie mówiącego do mej

W - 0JeśliDrzeczywTśme mnie kochasz -  powiedz

sama, nie jest-ie wszystko jedno, czy to ustami 
wyznasz, czy nie? Co możo być szlachetniejszego 
i świętszego nad taką miłość, jakiej od ciebie żą 
dam? Ja i tak ci życie oddaję, bo nie mogę ina 
czej — zapytaj więc własnego sumienia, czy n:e 
powinnaś mi przyznać choć tego? A przecie to 
jest stosunek Beatryczy do Danta. Takiem uczu
ciem wolno się kochać nawet aniołom. Będziesz 
mi bliską tak,  jak tylko dusza może być bliską 
drugiej duszy, ale zarazem tak daleką, jakbyś 
żyła na najwyższym z tych szczytów. Jeśli to jest 
miłość nieziemska, jeśli zwyczajni ludzie nie mo
gą się na nią zdobyć, tembardziej jej nie odrzu
caj, bo godząc się na nią. zostaniesz biała, jak 
śnieg, a uratujesz mnie, kupisz spokój zupełny 
i tyle szczęścia, ile go na świecie mieć można...

I czułem szczerze, że jest we mnie zasób na 
takie uczucie prawie mistyczne, wierzące, że z lar
wy ziemskiej i doczesnej, wyrodzi się jakiś wie 
czuy motyl, który, oderwany od warunków ziem
skiego bytu, będzie leciał z planety na planetę, 
póki nie połączy się z duszą wszeebistnienia. Po 
raz pierwszy przyszło mi do głowy — że ja i 
Anielka możemy jako kształty, iprzejść, a miłość 
nasza może nas przetrwać, zostać i być właśnie na
szą nieśmiertelnością. Kto wie — myślałem— czy 
to nie jest jedyna istniejąca forma nieśmiertelno
ści, czułem bowiem nawyraźuiej, że w mojem 
uczuciu jest coś wiecznego i wyłamującego się 
zmienności zjawisk. Trzeba bardzo kochać, żeby 
się uzdolnić do podobnych poczuć i widzeń, trzeba 
także być nieszczęśliwym, a może i stanąć na 
granicy obłąkania.

Ja na granicy obłąkania chyba jeszcze nie stoję, 
ale coraz częściej zanurzam się w mistycyzm i 
nigdy nie czuję się szczęśliwszy, jak wówczas, 
gdy się tak zgubię, tak rozproszę, że nie mogę 
odnaleźć własnego ja. I rozumiem dla czego tak

jest. Moje zdwajanie się, moja krytyka wewnę
trzna wystarczały mi zawsze do rujnowania wszy
stkich podstaw życia, a tem samem do psucia tego 
względnego szczęścia, jakie dać mogą owe pod- 
stłwy. W tych zaś krainach, gdzie zamiast sylo- 
gizmów występują poczucia i wizye, nie mam co 
ze swoją krytyką robić, więc wypoczywam i do
znaję ulgi niezmiernej.

Tak wypoczywałem, dojeżdżając do Gasteinu. 
Widziałem siebie i Auielkę duchowo poślubionych, 
spokojnych. Doznawałem uczucia dumy namyśl, żem 
jednak potrafił wydostać się z błędnego koła’i że 
wynalazłem sposób do szczęścia. Byłem pewien 
że Anielka poda mi z radością swoją ukochaną’ 
rękę na taką wspólną podróż.

Nagle zbudziłem się , jak ze snu, spostrzegłem 
bowiem, że moja własna ręka jest zupełnie za 
krwawiona. Pokazało się, że powóz przewoził ran
nych wskutek kolejowego wypadku. Na bokach 
siedzenia odnalazłem w zagięciach dużo krwi, któ
rej woźnica nie dostrzegł i nie wytarł. Mój misty
cyzm nie idzie tak daleko, ażebym miał wierzyć 
w mieszanie się potęg nadziemskich do ludzkiego 
życia, zwłaszcza pod formą znaków, ostrzeżeń i 
wróżb. Ale jeśli nie jestem sam przesądny, umiem 
natomiast doskonale wejść na tor myśli człowieka 
rrzesądnego, a zatem zauważyć i zaznaczyć, co 

jest dziwnego w danem zdarzeniu. W tej chwili 
dziwnem było to, że w tym samym powozie, w któ- 
rym zacząłem snuć obrazy nowego życia, prawdo 
podobnie dopiero co • jakieś życie zagasło, a po- 
wtóre, że o zgodzie i pokoju myślałem z pokrwa- 
wionemi rękoma. Podobne zestawienia napełniają 
zawsze każdego nerwowego człowieka smutnemi, 
nie przeczuciami, ale wrażeniami, i mogą rzucić 
posępny cień na cały bieg jego myśli.

Niezawodnie też i moje sposępniałyby nieba
wem, gdyby nie to, że byłem już niedaleko od

Wildbadu. Naraz, jadąc zwolna pod górę, spostrze- 
głem dowóz, Pędzący z pochyłości niezwykle szyb
ko. Znów mógłby być wypadek— pomyślałem—
S f CZa- fw- Da tei 8tromei drodze trzeba się 
mijać z wielkiemi ostrożnościami." Lecz w tejże 
chwili woźnica  ̂owego powozu zahamował hola 
ze wszystkich sił, tak, że konie jego przeszły nie
mal w stępa. Nagle, z ogromnem zdziwieniem, 
zobaczyłem w owym powozie ciotkę i Anielkę, 
które na mój widok poczęły krzyczeć: „Jest! jest! 
Leonie! Leonie!" W jednej minucie byłem przy 
nich. Ciotka zarzuciła mi oba ramiona na szyje 
i powtarzając: „Chwała Ci, Baże!" —  oddychała 
tak gwałtownie, jak gdyby piechotą biegła z Wild- 
oadu. Amelka chwyciła moją rękę i nie puszczała 
jej. Nagle okropne przerażenie odbiło się w jei 
twarzy i krzyknęła:

— Tyś ranny!
tychmiast 0 co ’^z'e * odpowiedziałem na-

, 4.n* trochę! Nie byłem przy wypadku. Po
krwawiłem się o powóz, który przewoził rannych.

— Pewno? pewno? — pytała ciotka.
— Najpewniej.
— Co za pociąg się rozbił?
— Idący od Zell am See.

. r .  .9 w °fe! B ?że! A depesza przyszła, że wie- 
deński! Małom nie umarła. O Boże, co źa szczę
ście. Chwała Bogu! chwała Bogu!

Cictka poczęła ocierać pot z czoła, Anielka bvła 
blada, jak płótno. Puściwszy teraz moją rękę od
r l a tr Z’ byto n,!e móe* dostrzedi? jej drgai ma ust 1 łez w oczach. s

(Ciąg dalszy nastąpi).
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względem morza Behringa, którąśmy już obszer
nie omawiali, a w której ministerstwo angielskie 
ogłosiło świeżo ważne dokumenty, dowodzące, że 
w r. 1886 w czasie spora z Rosyą o wyspę Ala 
szkę, Ameryka należała do tych państw, które 
jak  najmniej występowały przeciw temn, aby ja  
kiekolwiek morze, a w szczególności morze Beh 
ringa uważać można za mare clausum. Dokumenta 
te ogłosiło ministerstwo angielskie w tej nadziei, 
że się Ameryka siłą własnych argumentów naj
łatwiej da przekonać.

R z y m  20 sierpnia. Tribuna donosi z zastrze
żeniem, że w Castrocaro, małej stacyi kolejowej 
w Toskanii, wybuchły w piątek zaburzenia, stłu
mione energicznem wystąpieniem karabinierów. 
Nazajutrz zebrała się atoli gromada około stu lu 
dzi, uzbrojona w karabiny starego systemu, a ma
jąca postanowienie udać się do granic austrya 
ckich. Wysłano wojsko w przesmyki Apenińskie, 
aby tę zbrojną bandę wyłowić.

P a r y ż  20 sierpnia. Do wiadomości, iż rosyjski 
ambasador Mohrenheim wręczy w najbliższym 
czasie prezydentowi Carnotowi insygnia orderu 
św. Andrzeja w dyamentacb, przyłącza Gaulois 
uw agę, te  jeśli wiadomość ta się sprawdzi, bę 
dzie ona dowodem, iż wizyta cesarza Wilhelma 
a cara nie zmieni w niczem stosunków między 
Rosyą a Francyą.

L o n d y n  20go sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Melbourne: Zaniechanie służby przez oficerów 
marynarki handlowej przybiera z niezwykłą szyb
kością coraz większe rozmiary, mianowicie w por
tach Melbourne, Sidney i Brisbene. Wielkie sto
warzyszenie żeglarskie postanowiło wstrzymać że
glugę swoich parowców. Wiele też parowców po
zostało dziś w portach, ponieważ oficerowie oraz 
służba okrętowa opuścili statki na rozkaz związku. 
Właściciele statków poszukają ludzi pomiędzy że 
glarzami do związku nienależącymi i zapewniają 
im służbę stałą, długą, a za wyższem od zwykłe 
go wynagrodzeniem.

B r u k s e l a  20 sierpnia. W kołach rządowych 
budzi się wielki niepokój skutkiem tego, że coraz 
żywsze pojawia się we wszystkich kołach robo
tniczych dążenie do pozyskania powszechnego pra
wa głosowania. Równocześnie zwrócono na to u- 
wagę, te  radykalny odłam brukselskiej „Associa 
tion liberale" powziął ten sam cel i ku temu się 
zorganizował, aby z prowincyą utrzymać stosunki 
i bez względu na zabarwienie polityczne jedynie 
i wyłącznie ku temu celowi wszystkich skłaniać.

P e t e r B b u r g 2 0  sierp. Ogłoszono postanowienia 
rady wojennej: o wyłączenia ze zbioru praw arty
kułów przewidujących wstąpienie do służby rosyj
skiej oficerów zagranicznych, oraz o dozwoleniu 
przedstawienia do awanBU na pułkowników, po 
mimo przepisów, takich podpułkowników, którzy 
zajmują stanowiska etatowe niższe od VI klasy 
lab niższe od oznaczonych dla pułkowników.

N o w y  J o r k  20 sierpnia. Reprezentant repu
bliki San Salvador donosi telegraficznie, iż jeuerał 
Ezeta zawarł pokój na honorowych warunkach.

KORESPONDENCYA „CZASU".
W a r s z a w a  16 sierpnia.

(Ożywienie handlu. — Wycieczka cyklistów. — Busk. — 
Częstochowa. — Łódź. — Gubernia Błocka. — Z Kowna. —

Wilenskij Wiestnik).
(G) Chociaż tak zwany „sezon ogórkowy" jesz

cze nie przeminął, to jednak zaczyna się ujawniać 
już w głównych ogniskach przemysłowo-handlo
wych w Królestwie Polskiem pewne polepszenie 
w stosunkach pieniężnych. Niezwykła „płynność" 
pieniędzy wywiera pomyślny wpływ na ceny pa
pierów wartościowych, które wciąż się poprawiają 
Głównie skorzystały na tern Listy Zastawne To
warzystwa Kredytowego Ziemskiego; do dalszei 
ich poprawy przyczyni się niezawodnie uchwała 
władz Towarzystwa, z mocy której Listy Zastawne 
mogą być bezpłatnie deponowane w kasach T o
warzystwa.

Z miasta Łodzi, zaś donoszą, że przyjezdnych 
kupców z Rosyi bawi tam już bardzo wielu, a 
przybywa ich z każdym dniem coraz więcej Do 
tychczas wprawdzie tranzakcye idą jeszcze opor
nie, ponieważ zapasy towarów są znaczne, z czego 
nabywcy chcą skorzystać i obstają przy niskich 
cenach. Ostatecznie przyjść jednak musi do wza
jemnych ustępstw i jeśli wszyscy znajdujący się 
tam kupcy poczynią zamówienia, to zapasy towa
rów będą wkrótce zupełnie wyczerpane.

Grono członków warszawskiego Towarzystwa 
cyklistów wyruszyło w piątek pod kierownictwem 
p. Skwierczyńskiego na dłuższą wycieczkę, mia
nowicie do Piotrkowa, Kalisza, Łodzi i Kutna. 
Wycieczka ta zajmie cztery dni czasu. Inna znów 
grupa cyklistów wybiera się na welocypędach do 
Wilna. Wyjazd ma nastąpić w przyszłą sobotę.

Z Buska donoszą, iż dnia 10 b. m. przybyło 
tamże w przejeżdzie pięciu dzielnych jeźdźców 
z okolic Krakowa, którzy w ciągu czterech dni 
przebyli odległość 50 mil drogi. Na jeźdźcach nie 
było znać najmniejszego znużenia, rumaki ich an
gielskie wyglądały także doskonale. Pod prze
wodnictwem hr. Łosia, w dziarskiej kalwakadzie 
sportsmanów znajdowali się pp.: Jagińscy, Roz- 
tworowski i Tański.

W Częstochowie zakłada obecnie szkolę ogrod
niczą p. Karol Zawada, b. uczeń instytutu pomo
logicznego w Pruszkowie. Szkoła ta będzie urzą
dzona według wzoru takiejże szkoły w Ty flisie, 
na Kaukazie. P. Zawada otrzymywać będzie co
roczna subwencyę rządową w sumie 2.000 rubli.

Z Łodzi donoszą, iż ruch emigracyjny nigdy 
tamże nie ustaje. WynoBi się bardzo wiele ludzi 
do Rosyi, do Niemiec, do Ameryki, a nawet do 
Australii. Obecnie jednak obok stałego ruchu do 
Stanów Zjednoczonych, pojawił się jeszcze ruch 
emigracyjny do Ameryki Południowej, a zwłaszcza 
do Brazylii. Agenci uwijają się po Łodzi i wer
bują emigrantów, obiecując im złote góry. Wielu 
już dało się namówić, a mnóstwo młodych ludzi 
zamierza niebawem wyjechać. Kandydaci do wy- 
cbodźtwa są bardzo młodzi i pracowici, ale fun- 
dnszu na drogę nie maja, chcą go otrzymać od 
agentów, agenci zaś ze sw ej. strony starają się 
usilnie, ażeby tych biedaków obedrzeć.

W gubernii Płockiej, w pobliża powiat, miasta 
Mławy, zdarzyło się w zeszłym tygodnia niepa
miętne i rzadko widziane zajście przelewu krwi 
ludzkiej, przy następującej okoliczności: Z dobra
mi Strzegowo, należącemi do Niemca z poddań- 
~ w a  i narodowości p. Benkego, graniczy wieś 
Prusocin, której gospodarze włościanie st*le w y

pasają bydłem łąkę sporną, to jest bez zdecydo
wanego tytułu własności, który do czasu rozstrzy
gnięcia sporu przypisuje sobie tak p. Benke, jak 
i cbłopi prusocińscy. Owoż niedawno doniesiono 
p. Benkemu, człowiekowi z natury gwałtownemu, 
że stada bydła włościan z Prusocina pasą się 
znów ca  wzmiankowanej łące. P. Beuke z kilku 
swoimi ludźmi udał się na mieisce wskazane na 
tychmiast, zaopatrzywszy się w rewolwer, a pa
robków uzbroił w kije. Przybywszy na pastwisko 
właściciel Strzegowa, polecił siużbie dworskiej za
brać pasące się bydło; obecni jednak jego posia 
dacze włościanie prusrcińscy, zaczęli się bronić i 
stawiać opór, co spostrzegłszy Benke, rozkazał za
brać krowy przemocą. Wywołało to groźne starcie 
pomiędzy nim samym, służbą folwarczną a chło
pami. Rzucono się zażarcie na siebie z czem kto 
miał w rę k u ; Beuke strzelając kilkakrotnie zabił na 
miejsru Jakóba Fryzowskiego, a Adama Matu 
szewskiego ranił śmiertelnie w głowę, cięższe zaś 
lub lżejsze rany odniosło czterech innych włościan 
z Prusocina. Mimowolny może zabójca Ryszard 
Benke, jako najbardziej pobity, nie mógł być 
zamknięty na razie w areszcie gminnym, dokąd 
go na zaimprowizowanych noszach z gałęzi wprost 
z miejsca wypadku przyniesiono, lecz odwieziono 
go do dworu, którego pilnuje straż ziemska, aż 
do dalszych rozporządzeń w’adzy, która przedsię
wzięła energiczne, a trudue do przeprowadzenia 
śledztwo w całej tej krwawej sprawie.

Z Kowna gub. donoszą, iż w ostatnim czasie 
emigracya robotników, zwłaszcza z fabryk żela
znych do Brazylii, przybiera coraz szersze rozmia
ry. Ruch ten zaczął się na wiosnę i obecnie jest 
bardzo ożywiony. Według pogłosek emigranci o- 
trzymają w Brazylii pracę w fabrykach za Wyso
kiem wynagrodzeniem; ktoby zaś chciał otworzyć 
własny warsztat, ten otrzyma subsydyum na bar
dzo dogodnych warunkach; rolnicy znów dostaną 
dostateczną ilość ziemi, oraz narzędzia i nasiona 
ca spłatę kilkoletuią itd. Warunki te pociągają 
bardzo robotników, gdyż wielu z nieb jrs t bez za 
jęcia. W jednej np. z fabryk żelaznych na począt
ku wiosny pracowało 700 robotników, a dzisiaj 
zaledwie 250 mają zajęcie. Dalej nawet według 
pogłosek, emigranci mogą być tylko chrześcianie, 
żonaci i nie mający skończonych 45 lat, wszyscy 
inni muszą się przyłączyć do jakiejś rodziny.

Półurzędowy W ilenskij Wiestnik zamieścił w Nr. 
155 następującą dokładną relacyę o dokouauem 
w zeszłą niedzielę porwaniu w Wilnie przez ży
dów dziecka chrześciańskiego: O godzinie 6 po 
południu włościanie Wawerp i Tyszkowski powra
cając z Bosaków przez ul. Rudnicką, spostrzegli 
żydówkę, ciągnącą za rękę małego chłopczyka, 
który płacząc wciąż wołał: „mamo, niema mamy". 
D!a uspokojenia dziecka żydówka kupiła mu ob
warzanek, lecz chłopczyk płakać nie przestawał. 
Zainteresowani tern włościanie zapytali żydówkę: 
czyje to dziecko i otrzymali odpowiedź, że to jej 
własne. Uważając odpowiedź tylko za prosty wy
kręt włościanie zażądali, ażeby żydówka odd ła 
im duecko,  albo polieyantowi. W tej chwili je 
dnak zgromadził się wokoło nich tłum żydowstwa, 
który brutalnie odepchnął włościan, żydówka zaś 
z dzieckiem ukryła się w uliczce Szpitalnej, w do
mu Szmula Koczergińskiego. a w ślad za nią ży 
dzi bramę domu zamknęli. Bici i popychani przez 
żydów, włościanie uważnie śledzili ruchy ukrywa 
jącej się żydówki z dzieckiem i dostrzegłszy po- 
licyanta, wskazali mu ową jaskinię. Policyant dał 
znać natychmiast oficerowi policyjnemu, który przy 
Domocy włościan i robotników chrześcian wywa 
l<ł bramę domu, a następnie za sobą zaryglował. 
Źydowstwo, spłoszone nieco na razie spieszną in- 
terwencyą policyi, rzuciło się następnie do bramy 
na pomoc swoim zbitą masą z okrzykiem „hurra 1“ 
ale w tej chwili właśnie na pomoc cbrześcianom 
zjawili się strażacy i dwie seciny kozaków, a za 
nimi na miejsce wypadku przybył także policmaj
ster. Ponownym szturmem polieya, strażacy i ro
botnicy rozbili żydów i otworzyli bramę domu, 
w którym po dość długich poszukiwaninch, udało 
się nareszcie znaleźć dziecko w mieszkaniu mał
żeństwa Parengów. Okazało się, że chłopczyk jest 
synem stróża Jankowskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Wielkiej. Trzyletni Michaś wyszedł na pod 
wórze, gdy m atka w kilka minut za nim wyjrzą 
ła, już znikł bez śladu. Zrozpaczeni rodzice rzu
cili się szukać go i wkrótce dowiedzieli się , że 
chrześcianie odbierają jakieś dziecko od żydów. 
Można sobie wyobrazić radość biednych rodziców, 
kiedy polieya oddała im s y n a , ocalonego takim 
nad wyraz szczęśliwym zbiegiem okoliczności, dzię
ki tylko przezorności dwóch zacnych włościan. 
Małżeństwo Parengowie zostali natychmiast osa
dzeni w areszcie, ale wskutek orzeczenia lekarzy, 
że Parengowa jest chorą, wypuszczono ją  na wol
ną stopę, z zachowaniem wszelkich prawnych ostro
żności dla przeszkodzenia ewentualnej ucieczce, 
Parenga zaś pozostawiono w więzieniu.

Berlin 19 sierpnia. (W ydalania. — Jedność 
centrum. — Niesnaski między socyalistami. — 
Niemieccy Hugenoci.) Znów 50 rodaków naszych 
robotników wydalono z okolic Stawencin na Gór
nym Szląsku i to z okolicy, gdzie brak robotnika 
i w czasie żniw, kiedy jest najpotrzebniejszym.

Jedno z pism niemieckich pisze z tego powodu: 
„W ostatnim czasie przypuszczano, iż p. Caprivi 
zaniecha polityki bauicyjnej księcia Bismarka, 
zwłaszcza że w prowincyach wschodnich brak 
robotnika coraz bardziej ucznwać się daje i 
dlatego też nawet konserwatywne towarzystwa 
rolnicze peiycyonowały do kanclerza, aby pozwo
lił polskim robotnikom znów stale tu przebywać. 
Tymczasem ci to właśnie podczas żniw zostali 
wydaleni." Germania zaś, podając fakt powyższy, 
dodaje od siebie: „Fakt ten godzien jest uwagi, 
ile że służyć może za odpowiedź na pytanie, czy 
po ustąpieniu ks. Bismarcka kurs pozostał nie 
zmienionym ?“

Poseł Dr Windthorst, który obecnie bawi na ku- 
racyi w Ems,  był w ubiegły piątek w Limburgu 
obecny na zebraniu tamtejszego Towarzystwa cze
ladzi katolickiej. Na zebrania tern wygłosił mowę, 
w której oświadczył, że liczne były czynione za
biegi i usiłowania, aby uczynić rozdział między 
nim a jego politycznymi przyjaciółmi, ale dotąd 
wszyscy dochowali mu wierności. Gdyby obecnie 
ktoś zamierzał rozbić stronnictwo reprezentujące 
15 milionów katolików niemieckich, to, jak  oświad 
czył: „uczynimy piekielny hałas (HSllenliirm).u 
Zadaniem naszem jest zachowanie wolnośei, to 
jest nie swawoli, ale wolnego poruszania się 
w granicach prawa, jako obywateli państwa i ja 
ko katolików, szczególnie jako katolików, gdyż bez 
tej wolności jesteśmy jako katolicy w Niemczech 
zgubieni." —  Pod koniec zebrania zabrał głos 
obecny na niem także członek centrum Dr Lieber

i powiedział między innemi następujące słowa: 
Gdy nasz wielki przywódca upominał nas, abyśmy 
go i jego drużyny nie opuścili w trudnych obe
cnych warunkach, to ja  oświadczam w imieniu 
wszystkich: Dopóki ty nas będziesz prowadził 
w obronie Ojczyzy i Kościoła, pójdziemy za twym 
przewodem, chociażby przeciwnicy nasi poruszyli 
wszystkie sprężyny, aby stworzyć rozdział między 
nami a tobą. Odezwa twoja nie będzie płonną. 
W ciężkich chwilach rewolucyi w r. 1848 i 1849 
powiedział pewien poeta austryacki do okrytego 
chwałą Radeckiego: „W twoim obozie jest Austrya!" 
Nasza odpowiedź na słowa Windthorsta jest na 
stępującą: W twoim obozie są całe katolickie 
Niemcy, cały świat katolicki!" Słowa te przyjęto 
hucznemi oklaskami.

W obozie socyalistycznym wielkie panują 
niesnaski. Radykalne żywioły stawają frontem 
przeciwko „dyktaturze" Bebla, Liebknechta, Sin- 
gera i reszty dotychczasowych dowódzców i ja 
wną przeciwko nim prowadzą agitacyę. Obecnie 
w licznych miastach odbywają się zebrania socya- 
listyczne, urządzane tak przez żywioły zachowaw 
wcze stronnictwa j a k  niemniej radykalne. W No
rymbergii odbyło s ę w poniedziałek bardzo liczne 
zebranie, na którem poseł Grilleuberger w nader 
ostry wystąpił sposób przeciwko berlińskim nie
przyjaciołom Bevla. Szczwanie przeciwko dotych 
czasowym przywódzcom mówca uważa tylko za 
możliwe w Berlinie, gdzie nie można być pewnym, 
czy na trzech socyalistów nie jest jeden z nich 
ajentem kusicielem. Faktem jest, według niego, 
że w stronnictwie znajdują się niegodne i nie 
uczciwe żywioły, które dawniej nawoływałyby do 
zamachów dynamitowych, a  obecnie usiłują zapo- 
mocą prasy, jak  Volksstimme i Arbeiter Ztg  stwo 
rzyć rozdział w stronnictwie. W końcu zapowie 
dział Griłlenberger wielki wiec socyalistów bawar
skich, który się odbędzie po ogólnym kongresie 
w Halli. Zebranie uchwaliło wotum zaufania frak- 
cyi socyalno-demokratycznej i oświadczyło się za 
projektem organizacyjnym.

Związek niemieckich Hugenotów utworzył się 
w Frankfurcie nad Menem, a cele związku są na
stępujące: 1) rozwój historyi hugenockiej w Niem
czech; 2) ochrona przywilejów hugenockich; 3) 
pielęgnowanie ducha hugenockiego; 4) ścisłe )ą 
czenie się z wszystkimi protestantami Niemiec.

H R O I I K A .

Kraku  i© 21 sierpnia.

—  W iadomości kościelne. Konwent 0 0 . Francisz
kanów urządza w dniich 6 , 7 i 8 września b. r. 
w swoim kościele zakonnym we Lwowie trzechdniowe 
nabeżeństwo na pamiątkę beatyfikacyi blog. Jakóba 
Strzemię, członka tego zakonu i arcybiskupa lwów 
skiego. Uroczystoś i tej pobłogosławił Ojciec święty 
Leon XIII awem breve z dnia 20 lipca b. r. i nadał 
wszystkim wiernym, którzy spowiadając się i do Stołu 
Pańskiego przystępując, nawiedzą w którymkolwiek 
z tych trzech dni kościół zakonny i pomodlą się tam
0 zgodę książąt chrześcijańskich, wykorzenienie he 
rezyi, o nawrócenie grzeszników i podwyższenie Ko 
ścioła św., odpust t.ipelny, który także za dusze 
w czyśćcu ofiarować można. Sumy uroczyste celebro
wać będą najprzew. arcypasterze wszystkich trzech 
obrządków, a mianowicie: w dniu 6 września X. a r
cybiskup Izak Issikowicz; dnia 7 września X. metro 
polita Dr Sylwester Sembratowicz; zaś 8 września 
X. arcybiskup Seweryn Morawski. Kazania na sumach
1 nieszporach miewać będą kapłani 0 0 . Franciszka
nów, zaś na konhlnzyę dnia 8 września kazać będzie 
X. arcybiskup Itak Issakowicz.

—  JE. X K ardynał K siążę-B iskup  Krakowski Du
najew ski wczoraj wieczorem powrócił z Chabówki do 
Krakowa.

—  JE. X. K ardynał LedOchowski również i tego 
lata przybył do Lucerny, aby wzmocmć zdrowie, nad
wątlone zeszłorocznem zapaleniem płuc. X. Kardynał 
mieszka za miastem w wspaniałym gmachu z widokiem 
na jezioro niezrównanej pięknr ś:i i Alpy. X. prałat 
Moszczyński bawi w Lucernie przy X. Kardynale.

—■ Z apiski osobiste. P- Ajdukiewiez wykona portret 
ks. Walii w mundurze jego pułku huzarów austrya- 
ekieb, podczas bytności następcy tronu angielskiego 
w Wiedniu. — Pani Hoffmannowa powróciła z Zako
panego. — Przybył ztamtąd również sympatyczny 
autor Wicka i Wacka p. Zygmunt Przybylski.

—  M ianowania. Krajowa Dyrekcya skarbu zamia
nowała prowizorycznych adjunktów podatkowych: Ma 
ryana Gabrygela, Zygmunta Wojciechowskiego, Wła
dysława Pisiewicza, Aleksandra Mamczyna i Doroteu 
sza Bryłycza, adjunktami podatkowymi w XI klasie 
rangi.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałego nauczy
ciela Józefa Dagnana w Samocicach, stałym nauczy
cielem szkoły etatowej w Samocicach; stałego nau
czyciela Stanisława Wojtalewicza w Brzostku, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Kąclowej; stałego 
nauczyciela Bazylego Pellicha w Woli zaderewackiej, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Lisowicach.

—  D ar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Michałówka, w powiecie rawskim, na do
kończenie budowy szkoły zapomogi w kwocie 50 złr.

— Ślub. Wczoraj w kościele św. Piotra poblogo 
sławiony został związek małżeński między panem 
Ernestem bar. Hagen, majorem 9 pułku dragonów, 
synem Ferdynanda, dziedzica dóbr na Węgrzech i A 
malii z baronów Hagenów, a panną Maryą hr. Po- 
nińską, córką A freda i ś. p. Zofii z Mysłowskich. 
Po ślubie wspaniała uczta w salonach Grand hotelu 
zgromadziła grono najbliższych krewnych nowożeńców.

—  B urzenie częśc i gmachów św . Oucha. Gmina 
miasta Krakowa ogłosiła już warunki, pod jakiemi 
nastąpi burzenie części gmachu poszpitalnego św. Du
cha na punkcie, którego najwcześniejszego opróżnienia 
domaga się budowa nowego teatru. Burzonym będzie 
trakt środkowy, w ogrodzie położony, dotykający skrzy
dła wschodniego. Przedsiębiorca pizystępujący do li- 
cytacyi w dniu 28 b. m. ma złożyć wadyum w kwocie 
25 złr. Jako cenę wywoławczą ustanowiono kwotę 
300 złr. Rzeczona część gmachu ma być zburzoną 
w ciągu dwu miesięcy, w tym przeciągu czasu ma 
teryał usunięty i czysty plac, wyrównany, oddany 
gminie. Termin oddania placu liczy się od dnia za
twierdzenia licytacyi. Za każdy dzień spóźnienia wi
nien przedsiębiorca zapłacić 5 złr. kary. Gmina za
strzegła sobie, że wszelkie przedmioty, mające war
tość archeologiczną lub pamiątkową, znalezione lab 
wyjęte podczas burzenia, pozostają własnością gminy. 
Gmina zastrzegła sobie również odstąpienie ze zburzo
nego budynku 5,000 sztuk zdrowej cegły dawnego 
formatu po cenie 14 złr. za 1000 i grubszego kamie
nia po 1 złr. 25 ct. za metr sześcienny.

—  N ieszczęśliw y w ypadek  zdarzył Się wczoraj 
podczas mustry na Błoniach, jaką odbywali powołani 
na ćwiczenia rezerwiści 57 pułku piechoty. Skwar

dochodził w mieście do 33 stopni Celsiusza, a na 
Błoniach, obszernej płaszczyźnie, wystawionej od wcze 
snego rana do wieczora na promienie słońca, gorąco 
dochodzić mogło do 35 stopni. Przytem najmniejszy 
powiew wiatru nie odświeżał powietrza. Wśród takich 
warunków znużenie i osłabienie u ćwiczących się re 
zerwistów było bardzo wielkie, tern więcej, że są to 
ludzie przeważnie powołani od ciężkiej pracy czy 
przy warsztacie, czy na roli. Szczególniej jeden z re 
zer wistów nie mógł dokładnie wykonywać ruchów 
i dlatego porucznik Józef Polatschek upominał go. U- 
pomnienia nie mogły odnieść skutku, żołnierz bowiem 
był osłabiony, o czem oficer nie wiedział i mógł przy
puszczać, że to jest skutek uporu. Gdy więc upomi 
nania nie skutkowały, porucznik Polatschek w przy
stępie gniewu, zmęczony i zdenerwowany upałem, 
przyskoczył do żołnierza i uderzył go w twarz. Ro
zeszła się pogłoska, iż oficer ten ciął szablą żołnie
rza; pogłoska ta , jak nas zapewniają, nie jest pra
wdziwa. Uderzenie osłabionego żołnierza w twarz 
wywołało jego zemdlenie, a widocznie porażenie sło- 
nectne przyczyniło się do tego, iż zdawało s ię , że 
uderzony żołnierz skońozył życie. P -rucznik Polatschek 
zobaczywszy leżącego na ziemi zemdlonego żołnierza, 
przeraził się bardzo. Zarządził nadesłanie wozu, któ 
ryby żołnierza zabrał, a sam udał się do swego mie 
szkania, wziął rewolwer i udawszy się na Wolę Ju 
stowską, tam wystrzałem odebrał sobie życie. Jak 
się dowiadujemy, żołnierz, Jan Mendera, liczący 28 
lat, z Ćwikowa, żonaty, ojciec 2-ga dzieci, ma się 
dziś dobrze i jest jedynie osłabiony wskutek porsżc 
nia słonecznego. Tak więc upał spowodował śmierć 
m'odego oficera, a wypadek ten smutny wywołał wra 
żenie w mieście.

—  Zamek w lśn ick i, który niedawno temu wraz 
z całemi dobrami przeszedł w ręce pref. Straszew 
skiego, już doznaje błogich skutków troskliwej opieki 
nowego właściciela. W r. b. naprawiono sklepione 
arkady mottu, rzuconego przez fosę zamkową; oka
zała ciosowa architektura bramy wjazdowej została 
wzmocnioną; ozdoby jej kamienne i stiukowe uzupeł
niają się obecnie. Zniszczoną niedawno pożarem ofi
cynę obok wjazdu pokrywają nowym dachem, przy
wracając przy tej sposobności dawne kamienne obra 
mienie drzwi i okien. Nawet nie ccfnięto się przed 
restauracyą olbrzymich ciosowych kazamat pod wa 
łami, otaczających zamek pięciobokiem warownym. 
W wielu miejscach uzupełniają zawalone sklepienia 
tych kazamat, a wystukawszy z gruzów rozrzucone 
części składowe, przywraoają u wejść do tych pod 
ziemi ciosowe przedsionki i bramy.

Pieczołowitość tę o stare mnry pysznej niegdyś 
Lubomirskich siedziby warto uznać i podnieść, jako 
przykład godzien naśladowania. W części kazamat i 
w (ficynie pomieszczoną ma być koszykarnia, która 
w Wiśniczu bardzo pięknie się rozwija.

— Influenza szerzy się znowu w wielu miejsc rwo 
ściach Niemiec.

— Z W ilna donoszą, iż X. biskup A w d z i e w i c z  
niebezpiecznie zapadł na zdrowin Od kilku dni oierpi 
na krwotok. Bezsenność pogarsza stan choroby.

—  R ozm aitości. K r ó l  w y b o r c ą .  Niezwykle cie 
kawy jest fakt, żs Wilhelm Hi, król holenderski, jest 
wyborcą w swej am własnem państwie. Na liście wy
borczej, która jest sporządzona na początku każdego 
roku, król figuruje jako obywatel. Oto dokładne okre
ślenie króla - wyborcy na liście r. b. Nr 46,009. Na 
zwisko Von Netherlands (Holenderski). Imię: Wil 
helm III (A le k sa n d e r  P a w e ł F r y d r y k  L u d w ik ) . P ro - 
fesya: król. Miejsce ur rdzenia, ul. Nocrdeinde, Nr 68. 
Ile płaci podatków: 697 złr. 17 ct.

— F r e k w e n c y a  z d r o j o w i s k  z a g r a n i c z 
nych .  Baden pod Wiedniem liczy 10,401 na kura 
cyę przybyłych osób, Franzenabad 7.415, Gleichen- 
herg 4,727, Gmunden 8,412, Grlifenberg 2,185, 
Ischl 9,636, Karlsbad 29 347, Mirienbad 14,146, 
Mehadia 5.042, Oitenda 21,116, Pyrmont 6,721, Cie 
plice 5,707, Wildbad Gastein 5,110.

— P r z e z  k a n a ł  L a  Ma n c h e  p r z e p ł y n ą ł  
w ostatnich dniach amerykański pływak Dalton. Rzu 
cił się w wodę w Boulogne i płynął godzin dwadzie 
ścia trzy i pół do Folkestuue, wciąż prawie na wznak; 
łódź ratunkowa żeglowała w ślad za nim. Przypłynął 
do brzegu, ale tak z Bił wyczerpany, że omdlał i do
piero za pomocą zabiegów dwóch lekarzy, odzyskał 
przytomność i siły.

— N ekrologia. O. L e a n d e r  L e n d z i a n ,  Ka 
pucyn, zasnął w Panu dnia 20 b. m., opatrzony św. 
Sakramentami, w wieku lat 73, w zakonie 41 , ka- 
płfńttwa 38. Nabożeństwo żałobne odprawi się w ko
ściele 0 0 . Kapucynów w piątek dnia 22 b. m. 
o godzinie 8 rano, poczem nastąpi wyprowadzenie 
zwłok aa cmentarz krakowski.

— Ma r y  a z H i l c h e n ó w  H o r d y ń s k a ,  b. wła
ścicielka dóbr, zmarła tu dnia 20 b. m., przeżywszy 
lat 90.

— Z Ł ą c z k o w s k i c h  K a r o l i n a  K r a s i c k a ,  
żona ofieyała pocztowego, zmarła w Podgórzu pod 
Krakowem, przeżywszy lat 29.

Krzeszowice 19 sierpnia. Z fandacyi ś. p. Dra Ja
na Radziwońakiego otrzymają na rok szkolny 1890/1: 
a) Stypendya: W ilośoi 250 złr. Fr. Ks. Górski u- 
czeń Wydziału lekarskiego; w tejże ilości stypendy- 
um zacbowanem będzie dla kandydata Wydt. filozo 
ficzcego, oddającego się nauce historyi; w iloś i 150 
złr. mają przyznane stvpeodya uczniowie gimnazyal 
ni: Woje. Gielecki i Mieczysław Styliński. b) Zasił 
ki: w ilości 100 złr. Jul. Tymiński, uczeń Wydz. 
lek.; 60 złr. Zenon Pelczar doktorand Medycyny; 
50  złr. Wład. Borowczyk, uczeń gimnazyalny.

Nisko 19 sierpnia. Dziś odbyły się wybory w no
wo ukonstytuowanej radzie powiatowej. Prezesem o- 
brano Ferdyranda hr. Hompescha z Rudnika, a wice
prezesem Dra Klemensa Kostheima z Zzrsecza tych 
samych panów, którzy już w ubiegłej kadencyi tę 
godność piastowali. Do Wydziału powiatowego we
szli: Olivier hr. Revegnier z Niska, Władysław Ko
morowski z Bojanowa, Maciej Maja z Niska, bur 
mistrz Dąbrowski z Ulanowa, i włościanin Pirog 
z Kamienia.

Krynica 19 sierpnia. (Z ) Nie brak tu pomysłów 
i ochoty do urozmaicenia sezonu kąpielowego. Na 
pochwałę Krynicy przyznać potrzeba, że bawiąc się, 
myśli zawsze o połączeniu jakiegoś użytecznego lub 
pięknego celu z zabawą. Oto właśnie wczoraj w za
kładzie dyetetycznym Dra Skórczewskiego odbyły się 
żywe obrazy; pierwszy przedstawiał upadek kraju, 
drugi odrodzenie za pomoGą pracy, nauki i wiary. 
Jako prolog do obrazów wygłoszony został wiersz, 
w którym autorka w usta cyganki kładzie kilka 
upomnień dla Polski, a dodając jej otuchy, nakła
niając do rozbndzienia wiary, wspomina przeszłość 
i mówi:

Wszak są mogiły, one nie zamarły,
Tam, pod ich darnią, te prochy drżą jeszcze,
Ród bohaterów nie zmienił się w karły

I I jako wtedy, kiedy żyli wieszcze 
Stawał się wielkim; — choć skuty w kajdany, 

i Wlókł je za sobą jak sztandar wolności,

Tak dziś, choć łkaniem i bólem szarpany,
Śpiewa pieśń wiary, nadziei, miłości.
I taką pieśnią kroczy do zbawienia.
I z taką pieśnią wchodzi w świątyń progi 
Wśród cichej walki śpiewa ją bez drżenia 
I pieśnią taką on zwycięży wrogi...
Chociaż minęły czasy Tyrteusza i pieśnią nie zwy- 

oiężymy, lecz pracą i harmonią społeczną — przecież 
miły wiersz przytaczamy bodaj w części jako objaw 
pięknego, szlachetnego zapału.

Po skończeniu obrazów zabawiano się ochoczo tań
cem. Wśród zabawy nie zapomniano i o pięknym 
celu, zebrano więc 52 złr. na tablicę pamiątkową, 
która ma stanąć na górze Obóz, pod wsią Maszynką, 
t. j. w miejscu, gdzie w r. 1769 obozował Kazimierz 
Pułaski i gdzie obrano Joachima Potockiego regi- 
mentarzem konfederacyi.

Doniesienia policyjne. Organa policyjne areszto
wały: Małkowską Józefę z Kiakowa nałogową włóczęgę 
za pokąsanie żoinierza policyjnego, gdy ją  tenże areszto
wał za zgorszenie publiczne. Jędrasa Jana z Czarnej wsi 
za szybką i nieostrożną jazdę końmi przez ulicę Krupni
czą. Rosenbluma Lazara z Brodów za kąpanie się w za- 
kazanem miejscu w Wiśle. D ulka Franciszka z Lesławie 
za pławienie czterech koni w miejscu zakazanem, w któ
rem nawet wraz z końmi zaczął tonąć. Piotra Ciechań- 
skiego z Krakowa za podejrzane posiadanie czarnego ka
pelusza z wybiją wewnątrz wieżą Eiffel. Tonianę Franci
szka z Gołkowic za sprzedaż konia chorego z zapewnie
niem, iż jest zdrów zupełnie. Vorzimmera Bernarda cho
rego umysłowo. Jakóba Geislera radnego gminy miasta 
Podgórza i Seliga Horowitza pisarza na budowie za usiło
wano oszustwo. Wojciecha Majchra z Jurkowa stróża do
mu Nr. 25 przy ulicy Batorego za gwałt publiczny. Za 
pijaństwo 4, za włóczęgostwo 9, jednę sifilistycznie chorą.

Repertuar teatru Lwowskiego  
w Krakowie.

W piątek 22 b. m.: Benefis chóru i orkiestry. Pro
gram składany.

W sobotę 23 b. m.: Po ra* druęi: Kołeczki, ope
retka w 4 aktach z tańcami Hugona Felix*.

W niedzielę 24 b. m .: Po ra t ostatni: Kapitan  
Fracassa, operetka w 3 aktach Dellingers.

—  Dnia 20 sierpnia gorąco, pogoda, wieczorem 
eręste błyskawice; termometr od 18 0 doszedł do 32 1 C. 
Barometr poszedł cokolwiek w górę; o godzinie 7ej 
rano dnia 21 sierpnia stan jego był 742*8 mm., 
termometru 19 8 C. Wiatr slaby południowo-zachodni.

W piątek dnia 22 sierpnia: św. Symforyana m.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z łożenie zw łok Adama M ickiew icza na W awelu

dnia 4 1’pca 1890 r.
Pod tym tytułem wyszła w przestłym tygodniu na

kładem drukarni Związkowej w Krakowie książka 
pamiątkowa zawierająca najdokładniejsi kroniką po
grzebu Mickiewicza od rxhumacyi zwłok w Paryżu 
począwszy. Podano w niej tekst wszystkich przemó
wień w Paryżu, Zurychu i Krakowie — prócz mowy 
X. prałata (Jhotkowakiego, wydanej osobno przez sa
mego autora, z zastrzeżeniem prawa ałssnośii. Dalej 
spis przesyłek zieleni i kłosów n* weńce od ludu 
„z wszystkich ziem Polski," spis wieńcó * od korpo- 
raoyj, stowarzyszeń i dzienników. Wreszoie na końcu 
a a m ie s io io n o  burd o p o ż ą d .n e  u z u p e łn ie n ie  : Biblio
grafią uriczystości złożenia na Wawelu zwłok M ckie- 
wicza, zestawioną przez p Maurycego Stankiewicza. 
Książka ozdobioną jest 22 rycinami, przedstawiają- 
cemi pochód krakowski welług zdjęć litograficznych, 
pojedyncze grupy pochodu, bat*ftik na Wawelu, po
dobiznę medalu pamiątkowego, portret wieszcza po
dług Horowitza. Na okładce zaś p. Stscbiewicz przed
stawił w winiecie — która mniej stetęśliwie od in
nych utworów tego utalentowanego artysty wypadła__
dzwon Zygmunta, otoczony duchami królów, bohate
rów i biskupów złożonych na Wawelu, a powstają
cych z grobu na prsyjęoie Mickiewicza.

Nie możemy atoli przemilczeć zupełnie zbytecznej 
w keiążce pamiątkowej i niby objektywny opis za
wierającej, wycieczki co najmniej nieemicznej prze
ciw Radzie m. Krakowa, oraz kwaśnych wymówek, 
jakoby „najszczersze i najszlacłietniojcze zamiary" 
luda wiejskiego „pełne rozwagi i spokoju, chciano 
napiętnować, jako dążące do rozruchów i zamieszek." 
My o takich zachciankach nic tu w Krakowie nie 
słysseliśmy, lubo sami pierwsi napiętnowaliśmy nie
uczciwe próby podburzania ludu przez narzucających 
się mu na przewodaików wichrzycieli. Więc na co te 
kwasy? I jeszcze jedno: czy to przypadkiem pomi
nięto pomiędzy gruoami, zresztą najdrobiazgowiej wy- 
liczonemi w opisie pochodu, Reda key ę Czasu ‘l

T E A  T H.

Kołeczki, operetka w triech aktach Hugona Feliksa.
Nazwisko autora libretta jest nieznane, lecz pu

bliczność nic ca  tem nie straciła, gdyż dawno już 
nie widzieliśmy rzeczy tak bez sensu i tak ba
nalnie pisanej. Ponrmo najszczerszych chęci, nie 
mogliśmy się dowiedzieć o co właściwie idzie i 
na erem się głównie treść opiera? Osoby przesuwają 
się jak  w kalejdoskopie, na scenie pełno wrzawy, 
wszyscy głośno rozmawiają, ale cele każdego są 
różne i nic się z sobą nie łączy. Nareszcie w akcie 
ostatnim, sytuacya się wyjaśnia i mogliśmy przy
najmniej nabrać tej pewności, że młodzi kochan
kowie pobiorą się, będą żyli dłngo i szczęśliwie, 
a zdrajca opiekun, skutkiem odebrania mu testa
mentu przez Bprytną Fanohon, zostanie srogo u- 
karauy.

Jeżeli libretto nie mogło zadowolić nawet mało 
wymagającego słuchacza, to muzvka wynagrodziła 
nam zawód z tamtej strony. Lekka, nowiewna, 
oparta na motywach piosenek wiedeńskich, pociąga 
swoją oryginalnością i słucha się jej z wielką 
przyjemnością. Kompozytor posiada bez zaprze-* 
czenia talent niepospolity, chociaż dotąd jeszcze 
nie wyrobiony. Są w Kołeczkach błędy w instru- 
mentacyi, ale też i zalety wielkie.

P. Hugo Feliks, a raczej Dr Heumaun, gdyż 
pokazując się na scenie, odkrył swoje incognito, 
jest młodzieńcem liczącym zaledwie 23 lat i kto 
w tym wieku mógł już skomponować operetkę, 
która zyskała odrazu powodzenie, nie poprzesta
nie zapewne pracować coraz skuteczniej w muzyce 
scenicznej.

Kompozycya cała odznacza się nietylko świe
żością melodyi, ale także i uczuciem, pełnem poe- 
zyi. Dość wymienić aryę o gwiazdce, w akcie 
pierwszym i prześliczną p'eśń w akcie trzecim, 
odśpiewaną wybornie przez p. Skalską. Duet 
w akcie drugim, wykonany poprawnie przez panią 
Bocskay i p. Laskowskiego, zasługuje także na 
wyszczególnienie. Walc na cztery głosv zalicza 
się do lepszych ustępów, a komiczny duet pani
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Kasprowi ezowej i p. Myszkowskiego ogólnie się 
podobał i przyjęto go hucznemi oklaskami. W całej 
operetce przeważa głównie tempo walca i niem 
się kończą wszystkie akty. Motyw utyty w finale 
pi< rwszego akta, powtarza się takie i w ostatnim, 
ale jest ładny i można go parokrotnie wysłuchać.

Pod względem wykonania, to pierwsze miejsce 
należy się pani Kasprowiczowej, która grała i śpie
wała z niezwykłą werwą i humorem. Przytem jej 
kostiumy, jakkolwiek dość komiczne, ale utrzy
mane w stylu epoki, zwracały powszechną uwagę. 
Pani Bocskay z wdziękiem oddała naiwną Juliettę 
i śpiewała dobrze. Stroje wiernie przypominały 
czasy dyrektoryatn. Pani Skalska miała niewielką 
rolę, lecz tę odegrała z istotnym artyzmem. P. Ga- 
siński ustrzegł się szarży, grał przyzwoice i w miarę 
był komicznym. P. Jerzyna, partyę pisaną na wy
sokie nuty, śpiewał dobrze i bez zmęczenia. P. Las
kowski tak co do gry, jak i śpiewu, zasługuje 
na pochwałę. P. Myszkowski dowiódł w epizo
dycznej postaci Papina, że jest sumiennym arty
stą i stara się nawet skromną rolę opracować do
kładnie. Pani Radwan śpiewała bez zarzutu.

Chóry i orkiestra, pod dyrekcyą p. Slomkow- 
skiego, spełniły bez zarzutu swoje zadanie.

Kompozytora, po ksżdym akcie kilkakrotnie 
wywoływano. % fotelu.

Ze Szczawnicy.
(Dokończenie).

W miarę, jak rosło wygodniejsze pomieszczenie, 
osły i wymagania gości. Utworzono w roku 1802 
tsięgę życzeń. W niej domagano się chodników, 
[regulowania sprzedaży żętycy przez chłopów, 
izystości w traktyerni, utworzenia czytelni, usu 
lięcia wyziewów z zagnojonych dróg i kanałów, 
wyrównania spadzistośoi chodnika, sprawienia 
óenników do łóżek, zmiany restauracyi, urządzę 
iia kąpieli w Dunajcu, oszalowania przezroczy^ 
itych ścian budynków, sprawienia wyścielanych 
irzeseł, urządzenia apteki, oczyszczenia drogi na 
diodzinś, cofnięcia wydzierżawienia traktyerni ży 
łowi w roku 1875, fkrapiania dróg, oświetlania 
ch wieczorem. Ta była część zażaleń do r. 1877, 
wskazująca w jakim stanie była do niedawna 
izczawnica. Te wszystkie niedogodności usunięto 
ychło jak tylko Akademia stała się właścicielką 
idrojowisk. Urządzono mieszkania z wszelkiemi 
wygodami, oświetlono zdrojowiska, drogi w czwór- 
lasób powiększono a cały górny zakład zmiemo- 
io w jeden wspaniały ogród.

Stworzono zakład inhalacyjny, dworzec z tea
trem, łazienki rzeczne, czytelnią, salę fortepiano 
w a, zakład fotograficzny, żentyczarmą; obmyślono 
itałą aptekę, drogę przez Pieniny, drogę na Mio- 
Iziuś- wydano na potrzeby Szczawnicy więcej stu 
ysięcy reńskich, lecz mimo tego, a raczej z po
wodu tego, gdy rosną ulepszenia, rosną też żąda
na gości. — Nic dziwnego. Francuz mówi, że 
i jedzeniem rośnie apetyt. Goście domagają się 
:oraz kosztowniejszych nakładów. Teraz na po- 
■zadku dziennym jest utyskiwanie na złą wodę. 
tfa złą wodę Karlsbad, tam goście radzą sobie 
lisbublerem. Szczawnica ma złą wodę. goście nie- 
ttórzy radzą sobie wodą ze źródła Jana, która 
est wyśmienitym orzeźwiającym napojem. Żąda 
iia sięgają dalej. Trzeba wiercić grunta, aby 
lowiercić się źródeł słodkiej wody; trzeba wodo- 
siągami ściągać zdaleka wodę źródlaną. Żądania 
trcygłuszne, lecz potrzeba do ich spełnienia, aby 
lierwej Szczawnica wyswobodziła się od długów, 
wciągniętych na dotychczasowe wkłady. Świetnie 
orm dłow ać umie pragnienia swoje klub na Mio- 
Iziusiu. Czasem one sięgają za daleko. Jeden 
r kierowników klubem pragnąłby, aby dworzec 
wyswobodzić a pod okupacyi aktorskiej, Jest 
3 *  w tem słaszności. Ale teatr stał się potrzebą 
rości. Klubowiec nie umaję tego, bo me uczę-

izcza .‘k  teatr dawał sztuki takie, na któ
aktorów to jest wesołe, jeduoaktowa. Lecz 

e stać akto , reznltata przedstawia. Goście od 
iraktyka macz j wtedy gdy sztuki są patryo- 
wiedzają teatr tylk 7 widowisko Kościuszki 
:yczne i obrazowe. D g 0 q n im  i Mieczem
lało 100 złr. dochodu brutto, ug d
W o blisko
tomedye na opłacenie k Trzeci Ma-
Srano dotą<l:
a, Kazimierz Wielki, Wi Oj vzo m ki. Druży
ny, Dla święte) ziem, la n  2/ kobiet wy-
aa aktorów składa się z 20 osod. ^
dępują pani Zaleska, Winiarską j  , gono
towska, Grodzka, Kderówna- Z i j g l ó j  j j j o  
»ka, Antoniewski, Wjmarski, SliŻelazowska od- 
lejde, Feliksiewicz i inni. IaQ' Grodz-
macza s:ę w rolach dramatyczny i P  żało
ba ma siczęśliwe chwile w komedy.^ 
wano iei oklasków W Przed śniadaniem  l wcale 
jrze oddała rolę narzeczonej w Domu otwartym. 
r’anna Kellerówna, całkiem początkująca okaz

*  jesf o k T lk a o só b ^ ^ w ię k S e . Zwykłydocbód
Astralny rośnie czasem, gdy zmówi 8,« k^lk°. to_ 
warzyskie Górnej Sęczawmcy, aby rozebrać bi ety 
jomiędzy siebie. Zacny imeyator zabaw ma w tem 
liemałą zasługę. Teatr ma dla mieszkańców Mio-

dziusia mniej pociągu, a nawet klub szczawnicki 
umie wybierać dnie teatralne na urządzenie roz
rywek u siebie na Miodziusiu, ztąd bywa zatarg 
i o muzykę i o chęć czynienia na przekor zarob
kującym na chleb artystom. Ostatni kiermasz na 
Miodziusiu wyskakiwał za smyczkiem cyganów 
z Węgier nader podrzędnego kalibru. Tak więc 
w tym górskim zakątku nie zawsze łatwo o po 
rozumienie.

To jednak mała rysa w gładkiej fizyonomii to
warzystwa szczawnickiego, które się i bawi i je 
dnoczy i wiele okazuje wyrozumienia. Czasem ten 
i ów narzeka, że się struł w traktyerni Oleksego 
z racyi, że tenże ma naczynia źle pobielane, ale 
ogół uwierzy raczej, że pacyent chorobę żołądka 
zawdzięcza niezachowaniu hygienicznego życia, 
bo widzi, iż u Oleksego jest wybór potraw jakie
go niema w krakowskich restanracyach, że daje 
potrawy świeże, obficie i względnie tanio. Najwię
cej może narzekań i to po części słusznych, że 
dom gościnny, zajęty cały prawie przez teatr, nie 
służy gościom. Prawda to, i aby zadość uczynić 
życzeniom, wypadałoby wydobyć zkąd fundusze 
na dokończenie budowy domu gościnnego.

Ochota taneczna ma dwie sale do rozwinięcia 
swoich choreograficznych popisów, to jest u Ole
ksego i w Domu gościnnym. Prócz tego na Mio
dziusiu w nowej sali Biernackiego. A chociaż da
wniej surowo przestrzegano, aby nie przekraczać 
północy, zdaje się, że pacyenci tego roku bawią 
się wesoło i po upływie godziny dachów. Reu 
niony udają się, — a w górnej Szczawnicy mają 
szlachetniejszą fizyonomią.

Udać się muszą, bo Szczawnica słynie z zabaw, 
koncertów, loteryj, składek, pożegnań bukietami 
i kolacyjkami z muzyką. Dziś w odjeżdżającej 
karecie widziano jednę młodziuchną heritićrę 
z Kongresówki, a obok niej i na sukni jej rozło 
żonych ośmnaście pożegnawczych bukietów. For
tuna ma siłę atrakcyjną.

Nie braknie nigdy i urzędowych przyjęć. Gdy 
zjechał prezes J. Majer i dwaj członkowie zarządu, 
goście zgotowali im serdeczne i prawdziwie poczciwe 
przyjęcie. Gdy przybył protomedyk Merunowicz 
i starosta z Nowego Targu, zarząd wyprawił im 
przyjęcie, zaprosiwszy ośmnastu przebywających 
tu synów Hippokratesa. Zarazem Eskulapowie 
wyprawili wieczerzę protomedykowi. Zgoła uprzej 
mości obustronnej stało się zadosyć. To potrzebne, 
to zawiązuje stosunki, usuwa uprzedzenia i ułatwia 
wymianę życzeń.

Mnoga liczba gości nie błyszczy imionami do
mów arystokratycznych. Dawniej i nie tak jeszcze 
dawno, gdy Szczawnica nie dostarczała żadnych 
wygód, zjeżdżali swoim zaprzęgiem, z służbą i po
ścielą własną: Sapiehowie, Dzieduszyccy, Wodzie 
cy i bawili się wybornie. Dziś mitra ukazuje się 
na dni kilka przelotnie, a leczy się tylko drobna 
szlachta, zamożne obywatelstwo i . . .  izrael. Między 
bawiącemi tytułowemi rodzinami wymienię tu: 
hr. Ledóchowskiego, barona Ziemięckiego mar 
szalka polnego, hr. Ponińską Walewską z córką, 
hr. Konst. Kossakowskiego, ks. Leona Sapiehę. 
Zdaje się, że na tem koniec.

Zresztą bawią tu : pani Paulina Chylińska (z Kró 
lestwa), Nowodworscy z Warszawy, Chłapowscy, 
Sztummerowie, Janczewscy z Lublina, Węgierscy, 
Sękowscy, Poźniakowie, Zwierkowscy, p. Gąsio- 
rowska z Belgradu, Obalińscy, Żółtowscy, Jezio
rański, Niemojewscy, p. Piętruska, Jasińscy z War
szawy, Krzymuscy, Chełkowski, Urbańs iy z Po 
dola, Gaładykowie z Besarabii, Tarnowieccy, 
Kwiatkowscy ze Stanisławowa, pani Modzelewska 
z Podola, Popławscy z Zurichu, prof. Sozański, 
p. Kaplińska z Kijowa, Łabowski, Brzozowski, 
p. Jodkowa. Ten spis mógłby być powiększony 
obficie. Zaznaczam tylko pobyt głośnego cbrusi- 
ciela Mik. Siengalewicza, dyrektora gimnazyum 
z Lublina i rodziny węgierskiej pani Luizy de 
Lickl z dwiema nader uroczemi i cieszącemi się 
powszechną sympatyą córkami. Przyjechały na dni 
parę, a zabawiły dłużej, zachwycone tutejszem to
warzystwem.

W zakończeniu donoszę, że prezes Majer i pre
zydent Szlachtowski już wyjechali. Na odjezdnem 
deputacya klubu doręczyła prezesowi listę życzeń, 
celem podniesienia zdrojowiska Szczawnicy. E. ’

Dział ekonomiczny.
Działalność T ow arzys tw a  Kółek rolniczych 

w 1889 r.
Jak corocznie przed walnem zebraniem, ogłosił 

niedawno Wydział Towarzystwa Kółek rolniczych 
szczegółowe sprawozdanie za rok ubiegły, z któ
rego powziąć można dokładne wyobrażenie o roz
woju i działalności t8go wielce pożytecznego 
Towarzystwa.

Pomijając mniej ważne szczegóły, wspomnieć 
należy przedewszystkiem, iż społeczeństwo krajo
we oceniło już i zrozumiało należycie donio
słość ekonomicznej pracy Towarzystwa, albowiem 
zarówno liczba członków, jakoteż ogólna ilość 
Kółek rolniczych bardzo znacznie się w ubiegłym 
roku podniosła. W jednym 1889 r. p r z y b y ł o  
w k r a j u  75 k ó ł e k ,  obejmujących ludność 99 
gmin, tak, iż z końiem z. r. istniało w Galicyi 
486 Kółek, obejmujących 719 gmin w 70 powia
tach. Przybytek ten nie rozdziela się jednakowoż

w równej mierze między zachodnią i wschodnią 
część kraju, gdyż przeważna część (55) przypada 
na Galicyą .zachodnią, a zaledwie 20 Kółek na 
wschodnią. Żałować wypada, iż sprawozdanie roczne 
nie obejmuje wykazu imiennego wszystkich dotych 
czas założonych Kółek rolniczych, że zapomniano po
dać do ogólnej wiadomości, wj jaki sposób istniejące 
Kółka rozdzielają się między poszczególne powiaty 
naszego kraju. — L i c z b a  c z ł o n k ó w  wzrosła 
z 14,384 na 19,198, do czego jeszcze dodać wy
pada 5 członków założycieli i 213 członków wspie
rających. Ostatnia cyfra mogłaby być wyższą, je 
żeli się zważy, że wkładka roczna wynosi tylko 
4 złr. Analogiczny wzrost wykazuje także l i c z b a  
c z y t e l ń ,  istniejących przy Kółkach rolniczych. 
Było ich z końcem z. r. 486 z 24,843 książkami.

Ważnym czynnikiem działalności Kółek rolni
czych okazały się s k l e p i k i  wi e j s k i e .  Spra 
wozdanie nie podaje niestety ani ogólnej liczby 
założonych sklepików, ani bliższych szczegółów o 
ich funkeyonowaniu i rozwoju. Chociaż wydawany 
przez zarząd główny Przewodnik Kółek rolniczych 
zsmieszczał w lieznych korespondencyach wiado 
mości o tych wiejskich handlach — to jednak 
proste powołanie się na te korespondeneye nie 
wystarcza, albowiem roczne sprawozdanie powinno 
właśnie zawierać całkowity obraz rocnej działal
ności Towarzystwa tak, ażeby szersza publiczność, 
nieczytająca Przewodnika, mogła na podstawie 
sprawozdania wyrobić sobie trafny sąd o rezulta
tach pracy Towarzystwa w r. z. Sprawozdanie 
nadmienia jedynie krótko, iż relaoye otrzymywane 
od zarządów kółkowych wykazują wzrost liczby 
sklepików, które nietylko zaopatrują ludność miej
scową w towar lepszy i tańszy, nietylko ułatwia
ją członkom zbycie ich produktów, ale wywierają 
także ten zbawienny wpływ, że odciągają włościan 
od tracenia czasu na targach i jarmarkach. Nie
które Kółka poszły dalej, bo sprowadzały całemi 
wsgonsmi zboże, sól, mąkę, sztuczne nawozy itp. 
Prawie wszystkie sklepiki dążyły do zaprowadze
nia u siebie trafiki. Niestety organa wykonawcze 
naszych władz skarbowych, zamiast ułatwiać Kół
kom te starania, utrudniały takowe w wielu wy 
padkach, co dawało zarządowi głównemu powód 
do pośredniczenia u władz, nie zawsze jednak 
z pomyślnym skutkiem.

Wiadomo, że sejm krajowy na wniosek komi- 
syi budżetowej polecił Wydziałowi krajowemu zba
danie o ileby kwota 15.000 złr., przeznaczona na 
u t w o r z e n i e  f u n d u s z u  p o ż y c z k o w e g o  dla 
kółek rolniczych odpowiadała potrzebie kredytu 
dla działalności handlowo przemysłowej Kółek. 
Wydział krajowy zapytywał w tej kwestyi kra 
jowe Towarzystwa rolnicze o opinią. Towarzystwo 
krakowskie wyraziło, jak wiemy, przekonanie, iż 
utworzenie projektowanego funduszu pożycikowego 
jest bardzo pożądane i potrzebne, należałoby je 
dnakowoż przeznaczyć na teu cel daleko większy 
kapitał, gdyż kwota 15.000 nie pozostaje w ża 
doym stosunku do potrzeb kredytowych kilkuset 
Kółek.

Zarządy Kółek rolniczych podejmowały również 
sprawę rozszerzenia, a względnie rozbudzenia prze
mysłu domowego oraz różnych p r z e d s i ę b i o r s t w  
p r z e m y s ł o w y c h ,  zastosowanych do miejsco
wych warunków. Wapniarki i cegielnie były w wielu 
miejscowościach prowadzone na rachunek Kółka 
rolniczego, jak niemniej zajmowano się garncar
stwem, tkactwem, wyrabianiem czapek, rękawic i 
kożuchów, koszykarstwem i kołodziejstwem.

Za pośrednictwem zarządu głównego sprowa
dziły Kółka rolnicze w 1889 r. pastewnych, zbo
żowych i ogrodowych nasion za kwotę 9610 złr. 
70 et. oraz maszyn i narzędzi rolniczych za 2114 
złr. Oprócz tego pośredniczył w wielu wypadkach 
zarząd główny w zakupnie szczepów, zrazów i na
sion ogrodowych na rzecz Kółek.

W końcu wspomnieć wypada jeszcze kilku sło
wy o l u s t r a  c y a c h  g o s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń 
s k i c h ,  przeprowadzonych z ramienia i kosztem 
Towarzystwa w ciągu 1889 r. Lustracyj tych do
konali pp. Gawarecki, Kwiatkowski, Szybiński i 
Wiśniewski w 160 gminach, położonych w 17 po
wiatach tak zachodniej, jak wschodniej części 
kraju. Praktyczne nauki, udzielane przez lustra
torów, zjednały sobie nietylko chlubne uznanie 
rządu i Wydziału krajowego, jak świadczą przy
znane na ten cel subweneye, ale, co może waż
niejsza, przyjmowane są z chęcią i widoczną ko
rzyścią przez ludność włościańską.

Bardzo wiele Kółek rolniczych wyraziło też 
w 1889 r. podziękowanie zarządowi głównemu za 
wysłanie do nich lustratorów, upraszając zarazem, 
aby pouczenia te jak najrychlej były powtórzone!

Spodziewać się należy, iż zarówno Sejm, jak 
m'nisterstwo rolnictwa w uznaniu wielkiego po
żytku tych lustracyj, przyznają na przyszłość wyż
sze fundusze subwencyjne na powyższy cel i u- 
możliwią w ten sposób rozszerzenie działalności 
Towarzystwa właśnie w tym nader praktycznym 
kierunku.

w lipcu z. r. był nadzwyczajnie ożywionym z po
wodu wystawy paryskiej. Liczba podróżujących 
niezwykle się podniosła. Przyrost na kolejach pań
stwowych galicyjskich wynosił w lipcu br. 187.863 
osób czyli 106%- Okazuje się z powyższych cyfr, 
iż pomimo stosunkowo nieznacznego obniżenia ta 
ryfy osobowej na dalekie odległości frekweneya 
znakomicie się wzmogła i skarb państwa także 
finansowe z tej reformy odniósł korzyści.

Telegramy własne „Czasu44.
W iedeń 21 siernnia. Tutejsze poselstwo serb

skie upoważniło Polit. Corresp. do oświadczenia, 
iż zupełnie bezzasadną jest podana przez niektó
re dzienniki wiadomość, jakoby rząd serbski wy
stosował w sprawie wywozu serbskiej nierogaci
zny, do gabinetu wiedeńskiego notę, w której 
istniejący między obu rządami traktat handlowy 
uznaje za nieobowiązujący prawnie Serbię. Nota 
taka woale nie istnieje, a rząd belgradzki nie za 
mierzą uczynić podobnego kroku.

Poznań 21 sierpnia. Na konferencyę bisku
pów w Fałdzie udał się z Gniezna wikaryusz ka
pitulny X. kanonik Kraus, a z Poznania biskup- 
sufraean X. Dr Likowski.

Gdańsk 21 sierpnia. Wiec rybacki rozpoczął 
wczoraj swe obrady. Z Galicvi uczestniczą w nim 
jako delegaci: Aleksander Gostkowski z Tomic 
i Ad. Uznański z Szsfhr. Wiec przyjął jedno
myślnie wnioski prof. Nowickiego, dotyczące łoso
sia w dorzeczu Wisły i przesłał mu do Krakowa 
serdeczne pozdrowienie.

P a r y ż  21 sierpnia. Rady jeneralne we Fran- 
cyi rozpoczęły już swe posiedzenia. Ci ministro
wie, którzy są członkami rad jeneralnycb, zostali 
wybrani przewodniczącymi. Politycznie ważnych 
mów nie wygłoszono.

W St. Hilaire (dep. Puy de Dome) odsłonięto 
pomnik dla Desa'x, bohatera z pod Marengo.

Londyn 21 sierpnia. Daily News otrzymuje 
z Erzerum wiadomość, iż w Masz nastąpiła rzeż 
thrześcian. L'*czba ofiar nie jest znaną, ale ma 
być bardzo znaczną. Krąży pogłoska, iż perskie 
wojska wyruszają ku granicy tureckiej.

Antwerpia 21 sierpnia. Na kongres encha 
rystyczny zebrało się wielu uczestników. Na cześć 
kongresu urządziło miasto świetną iluminacyę.

Petersburg 21 sierpnia. Te oddziały szó
stego korpusu armii, które przeznaczone są do 
wzięcia udziału w wielkich manewrach pod Ró
wnem dnia 8 września, wymaszerowały już na swe 
posterunki. W manewrach uczestniczyć będzie o- 
gółem 148.000 wojska.

Gazety finlandzkie zapewniają, że po manewrach 
cesarz Wilhelm zamierza odwiedzić Finlandyę.

Ateny 21 sierpnia. Ks. Mikołaj, trzeci z rzędu 
syn króla greckiego, który z początkiem Bierpuia 
zamianowany został porucznikiem pułku artyleryi, 
ma się udać w jesieni do Berlina celem uzupeł
nienia swoich studyów wojskowych. Ks. Mikołaj 
ma obecnie lat 19. Ks. Jerzy został świeżo za
mianowany komendantem łodzi torpedowej.

Cesarzowa Fryderykowa zabawi w Grecyi aż 
do połowy wrześma.

Dyrekcyą kolei państwowych ogłosiła już spra
wozdanie o rezultatach finansowych nowej taryfy 
od przewozu osób i pakunków w pierwszych sie 
dmiu miesiącach b. r. Zwyżka dochodów wynosi 
w porównauin z 1889 r. ogółem 1,946 000 złr., 
z czego przypada 236.000 za przewóz osób. W mie
siącu lipcu b. r., w którym już obowiązywała no
wa taryfa osobowa, pobrano za przewóz osób o 
26.301 złr. więcej, pomimo, iż ruch osobowy

Telegramy biura koresp.
W iedeń 21 Bierpnia. Burmistrz miasta Wie 

dnia otrzymał z Narwy telegram, w którym ce
sarz niemiecki wyraża podziękowanie za hołd. 
złożony mu przez zjazd śpiewaków niemieckich 

W iedeń 21 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza, iż 
Karol hr. C h o r i n s k y ,  marszałek krajowy Salz 
burga, zamianowany został prezydentem wyższego 
sądu krajowego w Wiedniu.

C e lo w ie c  21 sierpnia. Wszyscy posłowie wy
brani do sejmu z siedmiu okręgów wyborczych 
gmin wiejskich Karyntyi z wyjątkiem dwóch, na
leżą do stronnictwa liberalnego.

Frydland (na Morawie) 21 sierpnia. Pożar 
zniszczył 22 domy i kościół. Nikt nie stracił życia.

K aiserslautern 21 sierpnia. Przy wybo 
rach posła do parlamentu zaszła potrzeba wyboru 
ściślejszego między Grobem ze stronnictwa ludo
wego i narodowo-liberalnym Brnneketn.

M onachium 21 sierpnia. Król Karol rumuń- 
ski i następca tronu ks. Ferdynand Hohenzollern 
wyjechali do Szwajcaryi.

K olonia 21 sierpnia. Koln. Volks Ztg pisze: 
Korfarencya biskupów w Fuldzie obradować bę
dzie nad sprawą utworzenia domu dla misyj nie
mieckich w Afryce oraz nad kwestyą funduszów 
obrocznych Prawdopodobnem jest też, iż biskupi 
porozumieją się co do wspólnego listu pasterskie
go przeciw socyalnej demokracyi.

Bern 21 sierpnia. Onegdaj wieczorem nawie
dził straszny wicher dolinę Jeziora Joux w kan
tonie Waadt. W Lebrassus wicher zniszczył 50 
domów, znosząc dachy i górne piętra, a w Le- 
xentier uszkodził przeszło 100 domów, niektóre 
zaś zupełnie zniszczył. Drzewa w lasach powy
wracał wiatr na przestrzeni 20 kilometrów długo
ści i 200 metrów szerokości. Setki zwierząt zgi
nęły. Komunikacya telegraficzna została przerwaną.

K z y m  21 sierpnia. Ajencya Stefaniego oświad
cza, iż pogłoska o tworzeniu oddziałów powstań
czych w Castro Caro, pozbawiona jest wszelkiego 
uzasadnienia.!

P a r y ż  21 sierpnia. Obiega pogłoska, iż Ribot 
ma zamiar we wszystkich miejscowościach, gdzie 
stosunki handlowe wymagają osobnego reprezen
tanta Francyi, zastąpić konsulów fachowymi funk- 
cyonaryuszami.

Temps donosi, iż jenerał Sanssier, powróciwszy 
już do zdrowia, obejmuje z dniem dzisiejszym 
znów urząd komenderującego wojskami.

Urzędowe sprawozdanie konstatuje istnienie 
phylloxery w Szampanii. W departamencie Aisne 
nie wyrządziła ona wielkich szkód.

Londyn 21 sierpnia. Urzędownie donoszą, iż 
marynarz, który rzekomo zapadł na cholerę, cier
pi tylko na cholerę nostras i wkrótce wyzdrowieje.

Londyn 21 sierpnia. Z powodu pogrzebu kar
dynała Newmana odbyła się w kaplicy w Brom- 
pton uroczysta msza żałobna. Kardynał Manning 
miał mowę.

Londyn 21 sierpnia. Standard donosi, iż u- 
goda angielsko-portugaiska została podpisaną.

K openhaga 21 sierpnia. Wczoraj odbył się 
świetny bal, dany przez posła anstro-węgierskiego, 
bar. Trauttenberga. Obecni byli książęta Wilhelm, 
Krystyan i Karol oraz jeneralieya i admirałowie.

Areyksiążę Karol Stefan otworzył bal z panią 
Trauttenberg, a książęta Wilhelm i Karol z jej 
córkami.

Dzisiaj w ściślejszem kółku odbyło się u kró
lestwa śniadanie, poczem nastąpi większe zebranie 
towarzyskie na pokładzie statku „Franz Josef."

Admirał Sterneck udaje się dzisiaj przez Malmo 
do Stokholmu.

Skutkiem pożaru spichlerza zniszczone zostały 
znaczne zapasy towarów. Jeden z majtków austrya- 
ckich odniósł ranę przy ratowania.

Narwa 21 sierpnia. Dzisiaj udaje się Caprivi 
w gronie innych osobistości osobnym pociągiem 
do Petersburga, gdzie ambasador Schweinitz daje 
obiad na cześć kanclerza niemieckiego.

Belgrad 21 sierpnia. Powrót dworu do Bel
gradu został odroczony, ponieważ królowie Ale
ksander i Milan zabawią jeszcze dwa tygodnie 
w Nisza. Rejent Risticz powraca do Belgradu.

Z o f ia  21 sierpnia. Ks. Ferdynand wyjechał 
do klasztoru Rilo.

Ajencya Bałkańska zaprzecza twierdzeniu, jako
by pewien Rosyanin, przejeżdżający przez Zofię, 
wydalonym został z Bułgaryi, tudzież aby bułgar
ski ajent dyplomatyczny przy rządzie serbskim 
założył protest przeciw ostatniemu zgromadzeniu 
Serbów macedońskich w Serbii.

Zofia 21 Bierpnia. Książę nadał Wulkowiczo- 
wi, ajentowi bułgarskiemu w Carogrodzie, złoty 
medal zasługi.

I  a n g o r  21 sierpnia. Sułtan stoczył zwycięską 
bitwę pod Zemora i kazał stracić 80 ludzi, co na 
umysłach Berberyjczyków wielkie wywarło wra
żenie.

Nowy Jork  21go sierpnia. Orkan zniszczył 
w Wilkesbarre w Pensylwanii około 100 domów. 
Podobno 40 osób straciło życie, a przeszło 100 
zostało poranionych.

Wieś Summerville została zupełnie zniszczona. 
Szkody obliczają na 1 milion dolarów.

Nowy Jork  21 sierpnia. Skutkiem katastrofy 
kolejowej w Quincy zabitych jest 20, a rannych 
30 osób.

Orkan w Wilkesbarre zabił 11 osób, poranił 30 
osób i zburzył 400 budynków.

Boston 21 sierpnia. Skutkiem katastrofy ko
lejowej w pobliżu stacyi Quiney straciło życie 15 
osób, a 23 osób odniosło rany.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 

Wszech nauk lekarskich
l> r  U l. I Ł O W I E C K I

osiadł w  P r z e w o r s k u .  (1841-3-3)

K U K S A  T E L E G R A F IC Z N E .
Wiedeń 21 sierpnia 2 godzina 30 min. popoł.

_ § papier, o p o d .. 
§  srebrna _ 
cg f  4% złota . . .

Śs 5% pap.nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W 

„ kredytow e .
Londyn ...................
N ap o leo n y .............
D u k a ty ...................
M a rk i........................
5°/0 R enta węg. pap. 
4% » złota
Losy prem. węg. . . 
Losy tureckie . . .

z lr. e t

88 05
89 05 

108 30 
101 25 
973 — 
307 25 
113 85

9 05 
5 38 

55 75 
99 55 

101 06 
136 75 
35 00

Anglobanki . . . .
U n io n y ...................
Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
n n połudn. .

E lb e tlia le ................
N o rd b ah n y .............
S taatsbahny . . . .
A lp in y ...................
A kcye tytoniow e . 
Ruble . . . . .

Usposobienie giełdy: spokojne.

zlr. et.
162 60 
240 10 
120 —  

232 40 
201 50

229 — 
147 75 
232 50 

2770 
239 75 

98 60 
120 25 
130 75

Herlin 21 sierpnia. 
B anknoty a u s tr . . . 179 20 
K rótki W iedeń . . 179 ]Q 
B anknoty ros. . . . 245 10 
5% Listy zast. pols. 72 50

4,% Listy likw. poi. | 68 90
Akc. kol. Kar. Lud. 9 0 _

,  austr. kred. . 172 37 
Ultimo Ruble . . . 245 —

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

Antoni Klobukou>aki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
■ i r t t k ń w  21 sierpnia.

W alu ty .
iuble rosyjskie papierowe za 100. .
rlarki n iem ieck ie .....................................
iO-to frankówka ważna. . . . . .  
iubel srebrny obrączkowy . . . .

O bligi.
'a  100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
rVspóliia państwowa renta papierowa . 
galicyjskie obligacye indem m zacyjne.
1*/, gal. Obiig. propinacyjne 20-letnie 
)“/« galicyjska pożyczka krajowa . .
U/ ,0/.  B ” n . . .
>0/ Oblig. komun. gal. Banku krajowego 
|»/ Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

"oprócz kup. bież. w rublach i k o p ..

L is ty  zastaw ne i  dłużne.
7 ,  100 fl im wart. oprócz kuponu bież.

40 •/ gal .  Banku krajowego 
o  U r  " w eL w .i
G  4  li>

* 4%
47.
47,7,
57.
57.
57 .

T,,w kr. z. we Lw. nieokr. 
10 „ 41 let.

” ” 50 let.

” B ankuhipot. we Lw. prem. 
” niepr.

Zakł kred zie w Krak 30 let

płacą

136 25 
55 

8 95 
1 38

88 -

103 75 
92 75

104 25 
98 25

100 75

89

98 75 
97 85 
95 50 
95 — 

100 —

100 50 
107 -
101 25
•oo -

żądaj 4

137 50 
50 -  
9 05 
1 48

89 
105 
93 50

90 -

99 75 
99 — 
90 25 
96 

100 75

108 — 
102 —  

101

67„ Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  h ku n d  

57„ Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  

5% Listy zast. Tow. kred. zm- Kr- 
Pol. z r. 1800 Lit. A za 100 rub.
im. w. oprócz kuponu bieżącego
w rub. i kop.................................

A kcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czerniow. n ”

Gal. Banku hip. weLw. „ »
Banku galic. dla handlu 1 przem. 

w Krakowie - ■ no 200 zrr.

Losy.
Miasta K r a k o w a ....................

„ Stanisławow a. • • •
Tow. austr. czerwonego Krzyza 

„ węgier. „ »
„ włosk. „ „

Bazylika Bud.-Peszt. . • •

W ie d e ń  20 sierpnia.

O bligi d łu gu  państw a.
4 1/ R e n t a  papierowa . • 
47 ,7 . „ srebrna . • •

płacą żądają płacą żądają

58 50 

49 75

95 — 96 -

47, Renta z ł o t a ..........................
57, „ papier, nieopodatkow. 
37, Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4“/, „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1S90 „ 100 B 

„ „ 1864 „ 100 „ 
n  r, 1864 „ 50 „

107 85 
101 25 
131 25 
138 75 
147 50 
177 20 
177 20

108 05 
101 45 
131 75 
139 25 
148 50 
177 70 
177 70

47, V, Gbl. poż. kol. węg. (zajOstb.) 111 — 112 -

■99 50 
228 -  
297 -

201 50 
230 — 
301 —

Obligacge galicyjsk ie .
Galicyjskie . . . .  10°/o podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873 

„ z r. 1883 
„ z r. 1884 

4V0 gal. Obligacye propinacyjne

104 —

98 55 
98 55 
93 -

104 50 

93 50

22 75 
28 -  
19 25 
12 25 
14 50 
7 50

24 -  
30 — 
20 50 
13 25 
15 75 
8 50

A kcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 zlr. 
Credit-Anst. d lahan .ip rz . 100 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Liinderbańk . . . 200 „ 
Austr.-węg.Bank. . . 600 „
U n io n b a n k .....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. B ankverein. . . 100 „

163 -  
308 25 
354 50 
232 -  
973 — 
241 50 
161 50 
119 80

163 50 
308 75 
355 -  
232 60 
975 -  
242 -
162 50 
120 30

Akcye kolei.
88 20 
89 70

88 40
89 90

Altold-Fiume . . .2 0 0  złr. 57, 
Ferdynanda Północ. 1050 „ „

202 -  
2770

202 50 
2780

57.

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr.[5"/0 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4°/, 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 57. 
Siedmiogrodzkie 1. . 200 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „
Węg. gal. Lupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastaw ne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł.
47 .7 . „ „ papier. 50 lat
37o Prem. Boden-Credit A llg .. . 
67, Zakł. kredyt. „ 36 „
470 Gal. Tow. kred. ziem nieokr.

0/*- J o  n  n i) r  ri
47. „ „ 56-letn.
4% * „ „ „ n 41 „
4 /, /, „ n p 5 2 ,
4 ‘A7u Gal. Banku kraj. . 517, lat 
5 7 , n „ hipot. „ jirem.
57. n „ „ „ 40 lat
4 7 .7 , Bank austr.-węgiersk. w. a. 
470 Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47, W ęg. Banku hip. prem. . .

P r io ry te ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 y / /0 

„ Jarosław  300 „ „
Koazyc.-Oderb, 1879 200 złr. 57,

płacą żądają
200 75 201 50
169 50 170 50

U CC 50 229 —

200 50 201 _

239 50 240 —

148 50 149 -

195 25 195 75
196 — 196 50

114 115
101 — 101 75
108 25 108 75

97 80 ___ _
100 80 101 50
94 60 — —

95 40 — ___

100 — 100 50
99 — 99 50

107 50 107 65
101 50 101 60
101 ___ 101 80
100 20 100 60
111 25 111 75

101 50 102 25
99 50 99 70

95 50 96 -

płacą żądają
Lwow.-Czern. opodat. 300 zlr 4% 83 _ 83 80

meopd. „ „ V 90 91
Siedmiogrodz. 1. . . 200 „ 5% _ _ __
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3% _ _ 189 _
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 149 --- 150 _

n „ złot. 200 złr. 5% __ _ 117 50
Węg. gal. Łupków. . 200 „ r) 100 20 101

„ v n U Em. 200 „ n 100 * 101 __
„ Nordost . . . 300 „ n 100 — 100 60
n „ złotem 200 „ n — — — —

Losy.
5°/, Donau-Reg. z r. 1870 zlr. 
Premiowe W iedeńskie . „

100 122 _ 123 _
100 149 25 149 75

n W ęgierskie . „ 100 136 75 137 75
>1 Tureckie . . fr. 400 35 80 36 20

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr 5 7 75 8 _
K r e d y to w e .....................„ 100 188 75 189 25
I n s b r u k u .......................... ..... 20 24 50 25 50
K ra k o w s k ie .......................... 20 23 25 23 50
Ofner (miasta Budy) . . „ 40 58 — 59 —
Czerw. Krzyża austryackie „ 10 19 70 20 10

K uJulfa. ■ . WSKi‘ ™k “  ;
5

10
12
20

80 13
21

10

S a lz b u r s k ie ..................... ..... 20 26 75 27 25
St. Genois . . . . „ 42 62 62 50
Stanisławowskie . . • „ 20 28 — 29

W alu ty .
D ukaty w a ż n e ..................... 5 40 5 42
20 - fraukówki . . . . . • • 9 01 9 02

Im peryały rosyjskie . . . .  
Funty szterlingi angielskie ! ! 
Marki niemieckie za 100 marek 
Kubel papierowy za 100 rubli

L w ó w  20 sierpnia.

A kcye Banku hipot. gal. 200 złr.
j / °  L lsty  z a sk I  ow . kred. zieius. 4 /A 0/ ” ” » r

„ „ 56-letn.
Ai f  ” » r, n 41-letn.
a  1 / o ,  t ,  , ” ,  ”  »  f|2-letn.4 A”/o Banku kraj. galic. 51-letn. 
o /„ Obligi kom. Banku kraj. gal
.!!°o0bAi,g,iim ie ,n - £al-.107o p o d a t 4 /0 Obligi pożyczki krajowej .

Warszawa 20 sierpnia.

57. L isty zastawne I  ser.
„ „ „ V

4% Listy likwidacyjne . . .
*°/o v warszawskie 1 ser.
» - „ m  „
- » n IV  „

I p l a c ą  żądają

11 33 11 38
; 55 02! 55 07 
136 501137 —

296 50 
100 65 
98 — 
95 
95 40 

100 10 
94 _  

100 70 
104 -  
|98  70

rub.kop,

298 50 
101 35
98 70 
95 70 
90 10

100 80
99 70 

101 40 
104 70
99 40

rub.kop.

396 30

91 — 
99 50 
90 50 
95 40



CZAS z P iątku  22 Sierpnia 1890.

oai wyszła z drnku:

HOBAŁKA
czyli

nauka obyczajności chrześciańskie 
dla Młodzieży,

napisał X . F r .  L e a n i a h ,  Kahonik kat. Tarn. 
Wydame II przerobione.

Do nabycia u antora. Cena eg*. n;e 
oprawnego 80 ct. (1865 1 3

POSZUKUJE SIĘ DO NABYCIA 
majątku ziemskiego 

p od  K r a k o w e m .
Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 

adwokata W gj D r. A d a m a  D oboszy ń- 
skiego  w Krakowie, ni. św. J a n a  L. 14

(1864-1-2)

P o s z u k iw a n y  je s t
nauczyciel domowy

od początku roku szkolnego do dwóch 
chłopczyków po 1 0 — 12 lat. Nietylko 
do dawania lekcyj, ale do opieki i nad
zoru. — W ymagane świadectwa i listy 
z domów porządnych i znanych, oraz 
fotografia. —  Pierwszeństwo nauczycie
lom fachowym z powalania i z do 
świadczeniem. (1822-1-3)

Podania pilno wysłać p o i adresem : 
A . P . ,  R y m a n ó w  z a k ła d  
k ą p ie lo w y , p o w . S a n o c k i.

Niemiecka wyższa Sakola żeńska
i  English school fo r  young ladies 

w połączeniu
z  Pensyonatem i Freblowskim  

ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1-go 

września.
Nauka jest wykładana w niemieckim, 

polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nanka rysunków, malarstwo, ro
boty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe 
i cielesne rozwinięcie uczennic jest naj 
wyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się, a zgło
szenia będą przyjmowane w lokalu szkol
nym f 1867-1-10)

Ulica Poselska Ł. 20.
G. R eh efeld , właścicielka zakładu.

A pteka w Mielcu
poszukuje BC ucznia.

(1862-2-3)

MAKĘ KOŚCIANA
p a r o w a n ą  lu b  k w a s e m  
s ia r k o w y m  p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 ‘/a do 4%  azotu i 21 do 23*/, kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. n a jw y ż s z ą  
n a g r o d ą  s r e b r . m e d a le m  
p a ń stw .,' nabyć można po żni-
żonych cenach albo u podpisanego 
lub w A g e n c y !  dla R o ln ik ó w  
St. m k u c k l e g o  w KRAKOWIE.

O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  
u p r a s z a  s ię .  (I619-13-)
Fabryka parowa mąki koicianej i  spodium

B. Schonberg Franke)
przy ulicy Mostowej Nr. 363/4.

Wody mineralne i naturalne.

A dm im stracya: w Paryżu, Boul. M ontmartre 8.
U R A l t D K .A i H I L L K .  Choroby lymfa- 

tyczne , organów traw ienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

H O P I T A Ł .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak  apety tu , upośledzo
ne trawienie, boleści żołądka.

C E Ł E S T O f S .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
w ydzielania białka w moczu. [741-12-2ÓJ

H  I I T K K I V F .  Choroby krzyża, pęche
rza , żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka.

Żądać naleay, aby nazwisko źró
dła znajdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 
dyka i Konst. W iszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J . W entzla, W. Goldwassera i Józefa 
G oldw assera; w Tarnowie u p. N. Tranm.

Kurs nauk
w Zakładzie wychowawczo naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybueyę szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem ]-ym 
września b. r. Wpi«y zaś uczennic do Za 
kładu od dnia 28 sierpnia. (1845-3-3)

J ó z e fa  W a l ig ó r s k a ,
przeł żona Zgromadzenia w klasztorze 

św. Jana.

Prawdziwe granaty w złocie.
Czeska ajeneya F e r d y n a n d a  l l o f  llia illia  w Krakowie, ul. Grodzka 26.

(1844-5 30)

p rzen ies io n ą  zo«tała do własnego domu 
przy ulicy JJaj wór. (1861 3 3)

OBWIESZCZENIE.
L. 8741. (18C8 3-3

Stosownie do uchwały z dnia dzi
siejszego zostanie p r a w o  p r o 
p in a c j i  m ie j s k ie j  w ó d -  
c z a n e j  i  p iw n e j ,  w r a z  z 
p r a w e m  p o b o ru  d o d a tk u  
g m in n e g o  o d  p r o p in a e y j-  
n y c li  n a p o jó w , o r a z  p r a 
w o  p o b o ru  p o d w y ż s z o n e j  
o p ła ty  p r o p in a c y jn e j  o d  
p iw a  w obręb gminy m iasta Tar
nowa sprowadzić się mającego , jak 
niemniej b u d y n e k  p r o p in a -  
cy jn y  w r a z  z lo d o w n ią  
w Tarnowie pod Nr. 3 na Strusinie 
położonej, w  d r o d z e  l i c y t a  
c y i  p u b lic z n e j  n a jw ię c e j  
o f ia r u ją c e m u  n a  la t  ir z y  
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 s t y 
c z n ia '1 ^ 9 1  d o  o s t a tn ie g o  
g r u d n ia  1 8 9 3  r. w  d z ie r  
z a w ę  w y p u sz c z o n e .

Cena wywołania rocznego czynszu 
ustanawia się

.. 1) za prawo wyłącznego wyszynku 
wódki kwotą . . . złr. 27 ,000

2) za prawo pobierania 
ustanowionych datków 
gminnych od wódki
k w o t ą .............................   17,000

. 1) za prawo propinacyi pi
wnej i pobieranie pod
wyższonej opłaty od 
piwa kwotą . . . „ 24 ,800

2) za prawo pobierania 
dodatków od piwa
k w o t ą ..............................„ 15,400
tytułem  czynszu naj
mu z budynku propi- 
nacyjnego kwotą . . „ 1,200

). tytułem  czynszu naj-

A

mu z lodowni kwota 100
Razem rocznie kwotą „ 85,500

Licytacya odbędzie się na dniu 9 
września 1890 r. w godzinach przed
południow ych, w sali ratusza tu te j
szego, ustnie lub za podaniem pisem 
nych ofert, które tylko do godz. 12ej 
w południe przyjmowane będą —  a to 
w ten sposób , iż prawo propinacyi 
wódczanej oddzielnie, a prawo propi
nacyi piwnej znowu oddzielnie wy- 
dzierżawionem będzie.

W olno ato li licytantom  i oferentom 
jowyżej wymienione przedmioty razem 

‘icytować lub jednę ofertę wnosić.
Licytujący obowiązani będą przed 

rozpoczęciem licytacyi złożyć w kasie 
miejskiej tytułem  wadium 1 0%  ceny 
wywoławczej w gotówce lub w papie
rach , pupilarne bezpieczeństwo m ają
cych, za potwierdzeniem odbioru i ta 
kie potwierdzenie złożyć następnie w 
ręce Komisyi licytacyjnej.

W arunki licytacyjne zostaną przed 
rozpoczęciem licytacyi publicznie ogło
szone, poprzód zaś mogą być w regi- 
stra turze przejrzane.

Z Magistratu m. Tarnowa,
dnia 26 lipca 1890 r.

Zastępca burmistrza: Dr. Pietreycki.

CENY FABRYCZNE. — GWARANCYA 10-LETNIA. — SPRZEDAŻ NA RATY.

£

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  
B .G A B R Y E L S K 1 E J  

K R A K Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y

I

NOWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. — NOWE PIANINA OD 250 ZŁR.

S A N T A L  D E  M I D Y
Issencya z cytrynianu drzewa aandałowego i  Bombay, najzupełniej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli hopa.hu 
i hubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze
ciągu dni trzech ulecza wszelkie naj dolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
nazwiskiem..........................................  : ...................................................m i )

S k ła d  w  P a s t ż u , 8 , u lica  V iv ie n n e  i  w  o łó w w to h  a pt e k a c h .

Ł—  -1 -1 = = =------------------------ = = 7 a n — ...................— I
(1777-25 34)

Najwyższe odciDU/onin na pierwNzych wystawach swimowyi od raku I8«7 począwszy.

I f
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Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i e b f g
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY

a
I . i e h i g a  Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
należytćm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a j n a  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

, wyrażony podpis

na etykiecie każdego k i e j  barwie się znajduje.
Główny sk ład  T o w a r z y s tw a  Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austry i-W ęgier:
K a ro l B e r e k ,  e.k austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

2. W  ollzeile Q.
(146 8 12)

i  N 2. ® E©
3 s«-« te 
n « er N

U  1*7111 bilku z lepsz'in wychowaniem, 
U u £ l l l  uczęszczających do szkół gimna- 
zyalnych w Bochni, przyjmie Rodzina 
polska na wikt i stancyę — zapewniając 
opiekę rodzicielską. — Bliższa wiadomość 
w Agcncyi Towarzystwa wza
jemnych ubezpieczeń w Bochni. 

(1849-2-3)

WEBA KING.
K rótka trwałość płótna (wskutek cfcemi- 

eznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą m ateryi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj
lepszą, najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak je s t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, sze ro k ., 20 

metr. d ług., na kalesony i bie
liznę bardzo trw a łą ....................... złr. 7*—

1 sztukę 88 centym etr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam
sk ie , wszelkie gatunki bielizny
łó żao w ęj..............................................„ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel
kich prześcieradeł bez stw u . „ 1180 

1 sztukę 195 centym, szerok., na 
włoskie łó ż k a ....................................   12-80
C e l e m  p r z e k o n a n i a  s i ę  o  g a t u n 

k u ,  p r z e s y ł a m y  b e z p ł a t n i e  p r ó b 
k i  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w .  (1679 30-)

M. Beyer i Spół.
w Krakowie. 

Sukiennice Hr. 13—14.

Zakład naukowy w yższy
Seweryny Górskiej

w Krakowie, 
ul. Garbarska Nr. 7, dom własny,

przyjmuje jak dotąd panienki od dnia 1 
września. Zakład mieści się wśród ogrodu, 
powietrze zdrowe. Wykłady najlepszych 

profesorów. (1603-5-8)

Uczniowie
znajdą w domu pens. urzędnika rodziciel
ską opiekę, staranny n i e u s t a j ą c y  do
zór  (osobiście przez tego samego), dobry 
wikt, niemiecką konwersacyę i obszerne 
pokoje bardzo blisko szkół. (1836-4-5) 

T. Widholm, ul. Szewska 10, II. piętro.

Poszukują umieszczenia od października:

rządca
P olak , inteligentny, sumienny i postępowy go s
podarz, obeznany dokładnie z gospodarstwem 
fabrycznem , upraw ą ziem i, chowem inwentarza 
i t. d. Może się wykazać świetnemi rekomenda- 
cyami z wzorowych gospodarstw  tak  niemiec

kich ja k  po lsk ich ;

nauczycielka Polka
biegła w muzyce, znająca dokładnie język  nie

miecki i francuski;

nauczycielka Niemka
z patentem , m uzykalna, znająca dobrze język  
francuski i angielski. (1757-2-2)

R. M. Koczorowski w Poznaniu,
kantor komisowo-rekomendacyjny.

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

S U C K A R D
NEUCHAIEKschweiz).

(1069-51-62)

Schntzmarke.

Maryacel. krople żołądkowe
znakomicie działające na w szelk iego  rodzaju choroby żołądka.

C en a  z a  f la s z k ę  4 0  c e n t . ,  z a  p o d w ó jn ą  f la s z k ę  KO c e n t .
Centralna rozsyłka przez K A R O L A  B R A D V , aptekarza „pod Aniołem Stróżem11

m  -  z . S c t i u t z m a r k e .

f ' M 'c a u L y  Centralna rozsyłka przez KAROLA BBADlf, aptekarza „pod Aniołem Stróżem11 ć 'ft 'u X A l.y  
w KRORIERlill (Morawa). Do nabycia we wszystkich aptekach. Ostrzega się przed nabywaniem  naślad. wyrobów.

PRAWD/1W1CH maryacclskich kropli żołądkowych powinna każda flaszka być w opakowaniu czer- 
wonem, zaopatrzona powyżej umieszczonym znakiem ochronnym, a przy każdej flaszce znajdować się powinien przepis używania 
kropli z wzmianką, że drukowaną jest w drukarni / / .  G uska  w K r o m ie r y iu  (Kremsier).

Maryacelskie pigułki przeczyszczające.
Od lat wielu z najlepszym skutkiem używane przy zatwardzeniu i teraz są często 

naśladowane, — dlatego zwracać trzeba uwagę na poboczną markę ochronną i podpis aptekarza K. Bradv 
w Kromieryiu. J

Cena jednego pudełka 20 ct., rulon z sześciu pudełek I złr.
Za poprzedniem nadesłaniem należytości kosztuje razem z b e z p ł a t n ą  przesyłką rulon 1 złr. 20 ct., dwa rulony

3 złr. 30 ct., trzy rulony 3 złr. 30 ct.

MARYACELSKIE KROPLE ŻOŁĄDKOWE i MARYACELSKIE PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE są do nabycia 
wszedzie w aptekach. (1738-4-12)

A ptekarz C. BR A D Y  w Krom ieryżu^ (M orawa).

Handel korzeni i skład win
W . M uldner i Sp.

w  T a r n o w ie
poleca

ŚW IEŻY  TRANSPORT

kości nawozowych
(Baker GaanoJ.

Zamówienia na całe wagony będą 
wprost z fabryki do każdei stacyi 
opłatnie dostawione. (1820 2 3)

I ( T'l I « , T. u m i m i i U T ,

Francuska
świeżo przybyła z Francyi, chlubnie pole 
eona, pragnie umieścić się zaraz za no 
średnietwem Biura Pani Ludmiły bko 
wrońskiej w Krakowie ul. Krupnicza L. 3

(1847-3-3)

PO SZU K U JE SIĘ DO K U P N A

piły kratowej
(Gatter) od 26 do 32” z maszyną stałą 
o sile 18 do 20 koni, wszystko w dobrym 
stanie. — Oferty pod: Maszyna paro
wa Hr. 1843 przyjmuje Administracya 
„Czasu11 w Krakowie. (1842 3-3)

Groch ozimy pastewny
za 100 kilo 12 złr.,

żyto pastewne z grochem
za 100 kilo 8 złr. (zmięszane w sto 
sunku prawidłowym t. j. V3 grochu a 

%  żyta), 
na stacyi kolei w miejscu 

Opakowałie liczy się osobno. (1812 3-3)

li
p. W a d o w ic e .

TOWARZYSTWO TKACZY 
w Korczynie

(poczta loco), znane w kraju z wyrobów 
czysto lnianych, poleca: płótna w różnych 
gatunkach, apretowane lub nie, w cenie 
od 8 złr. do 30 złr. za sztukę 35 m. dłu
gości; wszelką bieliznę stołową zwykłej 
i adamaszkowej roboty; ręczniki zwykłe, 
adamaszkowe, kąpielowe białe i szare, na 
sztuki i tuziny; dymy zwykłe i adamasz 
kow e; segeltuchy (płótna żaglowe) libe 
ryjne; chustki i Ścierki po nader umiar

kowanych cenach.
P łó tn a  s p rz e d a je  się tylko c a łe m i lub 

pół sztukami, zaś płótna żaglowe, libe- 
ryjne, ręczniki i obrusy w sztukach i na 
metry.

Cenniki i pióbki z żądanych gatunków 
franco. (1817 2 8)

D y re k c y a  T o w a rzy s tw a  tk a c zy  
w  K o rczyn ie .

PA PIE R  RIliULLOT
M U S Z T A R D A  W  A R K U S Z A C H  D O  S Y N A P I Z M O W

P r z y j ę t y  p r ze z  szp i ta le  w P a r y ż u
N IE Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  I W  P O D R Ó Ż Y .

W ym agać podpis W Y N A 
L A Z C Y ;  należy kupować tylko 

PRAWDZI WY
opatrzony podpisem 

atram entem
C Z E R W O N Y M

jak obok na 
A R K U S Z A C H  

i na 
Pudełkach.

Sprze
daje się 

w e  w szyst
kich 

A P T E K A C H .

SKŁAD GŁÓWNY :

124, Avenue Victoria, PARYŻ.

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pp. 
Trauczyńskiego, R edyka i W iszniewskiego.

(14 1 6 )

Nowenna solenna
z modlitwami według potrzeb bieżących 
czasów na cześć Przenajświętszej Mary1 
Panny, wspomożycielki chrześctan.

Dochód ze sprzedaży na zakłady n»0’ 
kowo-wychowawcze i dobroczynne X. i*' 
na Bo8co.

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct1 
Do nabycia w A d m in is tra c y i „CzO" 

s u “ w K r a k o w i e .

..y^uiuuMMuoZCzei M n i i  M
przeniesiony zosta ła  z ul. Floryańskiej 10 
na Główny Rynek 5, drugie piętro-

(1848-3-3)

Dr Sydon Friedberg
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Dębicy. (1816-3 3)

Ceraty wszelkiego rodzaju.
Ceny fabryczne. (1659 83-)!

W. Krzysztofowicz w Krakowie,
lin ia  A — B  p o d  N r. 37 .

Ogłoszenie konkursu.
L. 12040.   (1813-3-3)

Gmina m iasta Przem yśla rozpisuje 
niniejszem konkurs na następujące po
sady przy Przemyskim M agistracie:
1) s e k r e t a r z a  z płacą roczny 

w ilości 1000 złr.,
2) k o n c e p is ty  z płacę, roczny 

w ilości 800 złr.,
3) u r z ę d n ik a  policyi miejskiej 

z płacę, rtczną  w ilości 800  złr.
4) k a n c e l i s t y  z płacą roczną 

w ilości 600 złr.
Posady te nadają nadto prawo do 

trze ih  dodatków pięcioletnich (quin- 
ąueniów) w wysokości 10%  stałej 
jłacy, oraz prawo do em erytury pod 
warunkami tutejszo-m iejskim  statute©  
emerytalnym  zastrzeżonemi.

W arunki do otrzym ania posad tych 
są następujące:
1) dla osiągnięcia posady sekretarz* 

ukończone studya prawnicze ze złe' 
żonemi trzem a egzaminami rządo- 
w em i;

2) dla posady koncepisty ukończone 
szkoły średnie, oraz dokładna zna
jomość przepisów i ustaw  adm ini
stracyjnych ;

3) dla posady urzędnika policyjnego 
dokładna znajomość przepisów po
licyjnych ;

4) dla posady kancelisty dokładna 
znajomość m anipulacyi kancela
ryjnej , a szczególnie czynności 
protokółu podawczego i registra- 
tu ry  dotyczących.

N adto wymaga się, aby kandydaci 
na wszystkie posady posiadali dokła
dną znajomość języka polskiego i nie
mieckiego w słowie i p iśm ie , byli 
obywatelami au s try ack im i, nieskazi- 
elnego zachowania się pod względem 

moralnym i politycznym , oraz wieku 
niżej la t 40.

Posady powyższe nadane zostaną 
irowizorycznie na rok jeden, po up ły

wie którego czasu i po uznaniu przy- 
ętych kandydatów za odpowiednich, 

nastąpi stabilizacya.
Podania —  zaopatrzone w dowody 

istnienia wymaganych warunków —  
wnosić należy do Prezydyum  M agi
s tra tu  w Przem yślu <lo d n ia  13  
w r z e ś n ia  f!n 9 0  r.

Z Magistratu miasta Przemyśla,
dnia 9 sierpnia 1890 r.

Fr. Gamski-

C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych.

W IC IĄ C I  *  R O I H Ł A D I J  J A Z D Y
ważny od 25 czerwca 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza) i
5-14 rano  z Podgórza-Phw zow a ) do Oświęcima,

-  - - "  j Wiednia.
I do Suchy, 
f Chabówki, 
'Mszany dolnej.

do Żywca, 
Zwardonia,

U  S.-X IdUU Ii JL UUgllłUU * ------
5-33 „ „ P odgórza-B onark i

7 59 rano z Krakowa (kol. K. L.) 
8-23 „ „ Podgórza-Płaszowa

9-— 
9-37 
9 59

„ Krakowa (kol. Półn.) 
„ Podgórza-Płaszowa
„ Podgórza-Bonarki

2*05 popoł. z Krakowa (kol. Półn.)
2-44 „ „ Pódgórza-Płaszowa
3-01 „ „ Podgórza-Bonarki
6’55 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.)
7-32 „ „ Podgórza-Płaszowa
7-55 „ „ Podgórza-Bonarki

OóJozd z Tarnowa i
4-46 rano do Orłowa, Suchy, Żywca.
9-54 „ „ Chyrowa, Stryja.
2’39 popołud. do Orłowa, Nowego Sącza, Chy

rowa, Stryja.

Bielska,W ied. 
Pesztu, Sącza, 
Orłowa, Chy
rowa, Stryja.

do
Oświęcima,

Wiednia.
do Żywca, 

N. Sącza, Chy
rowa, Stryja.

Fnyjaid  do Krokowo (Fodgória)i
5'42 rano do Podgórza-Bonarki
5-56 „ „ Podgórza-Płaszowa
6'02 „ ,  Krakowa (kol. Półn.)

10,19 „ „ Podgórza-Bonarki
1035 „  „  Podgórza-Płaszowa
1037 „ „ Krakowa (kol. Pół.)

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki 
4 03 „  „ Krakowa (k. Półn.)
4-13 „ „ Podgórza-Płaszowa

Stryja, 
rowa, Or

ze
Chyrowa,' 
łowa, N.Sącza 

ze Żywca, 
W iednia, 

Oświęcima. 
ze Stryja,Chy- 
rowa, Orłowa, 
N. Sącza, P e 
sztu, W iednia, 

Zwardonia, 
Bielska, 

z Mszany doi., 
Chabówki, 

Suchy.
7T0 wiecz. do Podgórza-Płaszowa
7-35 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)

8-47 wiecz. „ Podgórza-Bonarki 
006 „ n Podgórza-Płaszowa z Oświęcima.
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)

Przyjazd do Tarnowa i 
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11*19 przedpołud. z Orłow a, N. S ącza , Stryja, 

Chyrowa.
7-40 wieczór z Orłowa, Żywoa, Stryja, Chyrowa.

Cicioułuui Drułanr „Czasu.*
Proszą ka rtą  korespondencyjną zażądać  wykazu sk ład ćw sp rzed a jący ch  te  wyroby, a  p rzesłane  zostaną takowe opłatnie.

Czas podany je s t według zegrru  peszteńskiego. [2511 47-]
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyó można po oenie 5 ont we wszystkioh staoyaob 
_____________________ o. k. austr. kolei państwowych lnb u konduktorów.___________________

Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Riądca Drukarni Józef Łakociński.


